
„ 
) 

z 
c 
::IJ 
N ,,, . 
o 
l 

~ 
? z -~ 
N 
z 
) 

z 
< 

--

-

I 

LOMŻV~SK· I .TYGODNIK SPQLECZ~V 

5 
{381) 

KONTAKTY 

1988-02-07 

cena 
20 zł 

'. 

• • • 
pr.oszę m~w1c 

Alicjo Riedźwiecko 

U parci byh straszrue. Chodzili, 
namaw iali: tu prośbą, tu „na 
krzyk", t am żartem. „Byli też 

tacy - opowiadał. Jerzy Perkowsk1 
Pruszyńskiemu - że na mój widok 
próbow ali się chować w stodole 
lub w oborze. Aha. no to trzeba roz­
mawiać z babą i ją przekonać, bo 
nie przekonana będzie chłopu gło­
wę suszyć. Chłop mowny i kot łow­
ny to dwaj bracia.„ No i udało 
się!" Zbudowali to, co chcieli, a Jó­
zef Pruszyński, sekretarz gminy, na­
pisał o tym na konkurs. Zdobył 
nagrodę 

N_apisać o nich było warto. Ludzie 
ze wsi Dąbrowa ~oczydły przed­
tem wybudowali piękną drogę, ba­
seą _pr~eciwpożarowy, postawili 
fundamenty pod budynek sklepu, 
załoiyli · centralne ogrzewanie w 
szkole. A jak zebrali nowe siły, wy­
myślili sobie następne obciążenie, 
1 to jakie! Józef Pruszyński , to też 
nietypowy sekretarz gminy, bo choć · 
pracuje nieraz do późnych godzin, 
na konkursy pisze, nagrody zdoby­
wa: ta jest już trzecia. 

Gmina Szepietowo również szcze­
gólna (48 wsi, - ok. 8300 mieszkań­
ców), i to wcale nie dlatego, że jest 
druga co do liczby obywateli w wo­
jewództwie. Wygrała nie jeden kon­
kurs na dobre plony i gospodar­
ność. Kiedy Pruszyński o tym mó­
wi, dodaje: - Gospodarze tu bar­
dzo dobrzy. A ja lubię dobrą r obo­
tę, dobre tempo i jakość. 

. Szepietowo kwitnie od 1863 roku, 
gdy zbudowano linię . P eter sburg­
- Warszawa i gdy dziedzic Szepie­
towski oddał kawał ziemi kolei, pod 
jednym wszakże warunkiem: by tu­
taj zbudowano stację. No i ma Sze-
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PISMO PZPR 

Interwencie od ręki 
Janina Wieczor ek z W ie jskiej 10 

w Stawiskach 11 XI 1987 r. pisała 
do Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego: „Od 1982 roku zamieszkuję 
wraz z mężem i dw o jgiem dzieci 
w w ieku pr zedszkolnym w jednym 
pokoju o powier zchni 18 met rów 
k w adratowych. M ieszkani e to usy­
tuowane jest na poddaszu. . domu 
drewnianego, który już od l at wy­
maga kapi talnego r emontu.. N a sa­
mą myśl o zbliżającej się zimie 
ciągle się denerwuję, nauczona smut­
nym doświadczeniem z lat ubieglych. 
JJ.rak pieca uniemożliwia utrzymanie 
minimalnej t emperatury. Strych i 
schody zasypywane sq §niegi em. 

I Pl ISSN 0208-6840 

·Fot. G AB&ll LOlltNCZT 
·, 

W okresie l etnim też jest :te. W 
upalne dni w tym mieszkaniu trud­
no wytrzl}mać ze względu na fetor, 
jaki wydziela się z ubikacji i śmiet­
nika, które usytuowane są tu± pod 
okn.zm. Niemożliwe jest wietrzenie 
niies:kania. '\V dni deszczowe strych 
i pokój są zalewane, ponieważ da­
chówki na dachu są już na tyle 
zwietrzałe że wymagają wymiany 
Meble zakupione na kredyt MM 
zmuszona jestem trzymać u sqsia­
dów. Nie mam piwnicy ani żadne­
go innego pomieszczeltia do prze­
cJiowywania ziemniaków, warzyw i 

opalu.. Nac::clnik miasta i gniiny 
wielokrotnie obiecywal pr=ydzietić 
mi więks:::e m.ieszkanie. Ostatnio 
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w następnym numerze: 
obywatel w urzędzie, czyli 
„Jakbym przyjmował siebie 
samego" T „Mały ·czło­
wiek" a kłopot T .~Rodzin-
ny kontredans po wiejsku" 
T „Superdeficyt'' w łom­

·iyńskim handlu T „Ping­
pongowa fiestci" w obiek- · 

" . tywie · T Sabrina - to jest ' 
to·I • - "t 

~· .. :IKRONIKA. 
l .- ·· 

~ Wojewódzki plan roczny i bud­
żet 'na rok 1988 oraz program o­
chrony "zdrowia i opieki społecznej do 
roku 1990 uchwalono na XXIV se­
sji WRN. Radni ocenili również wy­
konanie wojewódzkiego programu 
zwalczania patologii społecznej (na­
sze komentarze w najbliższych nu­
merach). 
~ Problemy handlu stanowiły 

główny temat obrad Egzekutywy 
· KW w dniu 27 stycznia. W przed­
dzień jej członkowie odwiedzili skle­
py, by zapoznać się z organizacją 
i warunkami pracy. Na posiedzenie 
zostali zaproszeni szefowie najwięk­
szych firm handlowych, przedstawi­
ciele organów kontroli państwowej 
oraz kierownictwo Urzędu Woje­
wódzkiego. I , sekretarz KW Mieczy­
sław Czemia wski zaznaczył, że w 
wypowiedziach chodzi nie o utyski­
wanie na temat znanych trudności, 

·1ecz o zastanowienie się nad nowa-
torskimi rozwiązaniami i możliwo­
ściami nawiązania nowych kontak­
tów handlowych. 

O zmianach w swoim przedsiębior­
stwie mówił prezes Zarządu Woje­
wódzkiego Oddziału PSS „Społem" 
- Jan Rutkowski. W wyniku ate­
stacji o 10 proe. zmnie.isza się tam 
zatrudnienie. Zmieni się również 
charakter Oddziału: w Sądzie Rejo­
nowym trwa procedura rejestracji 
Okręgowej Spółdzielni Usługowo­
-Handlowej, zrzeszającej poszczegól­
ne PSS-y. Wejdzie ona w spółkę 
kapitałową z zakładami odzieżowy­
mi • .Sawa", a w efekcie - w ma­
gazynach „Społem"~ w Łomży pow­
stanie wytwórnia konfekcJl 

Praes Zarządu WZGS, Witold 
Leśniewski. poinformował o ZIDia­
naeh, Jakie zachodzą w jego orga­
nizae.ii. „Czapka0 wojewódzka GS­
-ów zamieni się mianowicie w przed­
siębiorstwo produkcyjno-usługowe 
świadczące usługi spółdzielnio~ 
wiejskim. 

Sekretarz KW Marian Koćwin 
zwrócił uwagę, iż handel Jest tylko 
odbiciem realnych_ możliwości całej 
g-ospodarki Zbył słabo, Jego zda­
niem, wykorzystywane są możliwo­
ści łomżyńskiej drobnej wytwórczo­
ścL 

W dalszej części posiedzenia Eg­
zekutywa oceniła działalność kon­
&rołerów m-Ch oraz zapoznała się 
z wynikami przegl~du struktur or­
ganizacyjnych w aparacie parłyJ­
nym. Funkcje kierowników aowo 
utworzonych wydziałów KW powie­
rzono: Polityki KadroweJ I Spo.łe­
ezno-Pra wnego - Kazimierzowi 
Kryszpłnowi, Oświaty l Kultur7 -
Markowi Humeńc.zukowi; Społecz­
no-Ekonomicznego - Janowi Okoń­
skiemu. 
~ Eg:Lekutywa Komitetu MieJskie­

g-o P~PR w Łomty zapoznała się 
z przebiegiem kampanii sprawo­
zdawczej w pa.rtil. Do końca stycz­
nia odbyło., się przeszło 50 zebrań 
POP i 35 - OOP. W ,dyskusjach 
dominowały problemy ful)kcJonowa­
nia za.kładów w drugim etapie re­
formy oraz jako§ci produkcji; za­
stana wiano się tei nad mo~liwoś­
ciami wzrostu szeregów parłyJnych 
i związkowych. 
· ~ W 43 rocznicę wyzwolenia Gra­
jewa w Szkole nr ł młodzież spot­
kała się z kombatantami na okoli­
cznościowej wieczornicy. 
~ Spotkanie pokoleń - z okazji 

45 rocznicy powstania Związku Wal­
ki Młodych - zorganizowała w 
Łomży Komisja Historyczna ZW 
ZSMP. Weteranom ruchu młodzie­
żowego wręczono odznaczenia pań­
stwowe: Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski - Ryszardo­
wi Brzeskiemu z Grajewa, Józefowi 
Duchnowskiemu i Stanisławowi Ku­
leszy z Łomży; Złote Krzyże Zasłu­
gi - Wacławowi Dąbrowskiemu, 
Janowi Galankowi i Adamowi 
Krawczy~owi z Łomży, $rebrny -
Jerzemu Wiskiemu, również z Łom­
ży~ Narodziny ruchu młodzieżowe-
go na Ziemi Łom!yńslriej przypon­
nial doc. dr Zbigniew Hirsz. 

OD PL\ TEJ RANO do dwudzie­
stej drugiej i dłużej pracują przy 
odśnieżaniu ludzie i sprzęt Rejonów 
Dróg Publicznych, Mimo obfitych 
opadów i zawiei, udało się w ubie­
głym t'ygodniu 1.1trzymać przejezd­
ność na drogach I i II kolejności u­
ti;.zymania. Jednak w sobotę zatory 
na trasach ZambróW-Wysokie Maz. · 
i Zambrów-Czyżew na kilka godzin 
wstrżymały ruch. Nieprzejezdnych 
jest wiele odcinkó.'!, dróg trzeciej 
kolejności utrzymania. PKS odwołał 

· ·wiele kursów. W okolicach Ko.111a · 
w zaspach utknęły cztery autobµsy 
Również samochody „Transmlecz.u" 
nie odebrały mle~a z licznych punk­
tów skupu; n .ijtrudniej było dotrzeć 
do zlewni w rejonie Koina. 

ATAK ZIMY zbiegł się szczęśliwie 
z początkiem ferii szkolnych. Osz­
czędzi to najmłodszym trudności 
związanych z dojazdami. Prawie 10 
tys. dzieci wiejskich dojeżdża co­
dziennie do szkoły PKS-em, auto­
busami szkolnymi, rowerami (1900 
uczniów) i innymi śr-odkami loko­
mocji. 
· ZA 140 "'YS. RUBLI zakupili ·to­
warów w woj. łomżyńskim handlow­
cy z węgierskiego miasteczka Bares 
(m.in. tkaniny, zabawki, dżemy, . cu­
kierki „krówki"). Na Węgry · poje­
dzie wkrótce delegacja Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego, która postara się 
tam o wzbogacenie naszego ryn~u. 
ROZPOCZĄŁ SIĘ sezon ,,stu­

dniówkowy". Podobn.ie jak w · roku 
ubiegłym, dotarły już do nas syg­
nały o zamianie uczniowskich za­
baw w pretensjonalne bale dla lo­
kalnych „elit". Koszty tych imprez 
ponoszą oczywiście rodzice maturzy­
stów. 
KOMUNIKACJA, HANDEL, PRZY­
DZIAŁY MIESZKAN, skup płodów 
rolnych - były głównymi obsza-

zdanie 

rami zainteresowania Inspekcji Ro­
botniczo-Chłopskiej w ubiegłym ro­
ku. Pracuje w niej społecznie (w 7 
rejonach) 362 kontrolerów, · spośród 
których 34,ł proc. to robotnicy, a 
26,6 - rolnicy. 

WOJEWODZKI PRZEGLĄD tea­
trów wiejskich i obrzędowych od­
był się w Grądach Woni_ecku. Wy­
stąpiło 11 grup (n'iektóre nie doje­
chały z powodu śnieżycy - zwła­
szcza z rejonu Wysokiego Maz. i . 
Szepietowa). W kategorii „Hero- · 
dów" · nagrody pienięźne ołrzymały 
z~społy z Białych Misztali, strażac­
ki ze Stawisk, ludowy zespół śpie- . 
waczy z Laskowca i Białych Szcze- · 
panowie; w jasełkach najlepsze by­
ły zespoły GOK-u w Zawadach, z 
Kamieńczyka i Nowogrodu. Zespo­
ły dziecięce i młodzieżowe otrzymały 
upominki rzeczowe. ' 

W SKR-ach NIE MA URLOPOW: 
spółdzielnia w Stawiskach produ­
kuje m.in. rury dymne, detale do 
sieci energetycznych, kompletne po­
krycia dachowe; w Jedwabnem -
urządzenia do placów zabaw, pale­
ty magazynowe dla FSO; w Szczu­
czynie - elementy do sadzarek i 
kopaczek do ziemniaków; w Gra­
jewie - detale do ciągników dla 
Ursusa; w Nowogrodzie - grzeini­
ki centralnego ogrzewania. W ub. 
roku wartość produkcji SKR-ów 
wyniosła 380 mln zł. Prócz tego ok. 
200 pracowników SKR-ów z Łom­
żyńskiego pracuje zimą w N owej 
Hucie i Fabryce Samochodów Oso­
bowych. 
TRWAJĄ ELIMINACJE GMINNE 

dwudziestej szóstej edycji ZSMP­
-owskiej Olimpiady Wiedzy Rolni­
czej. Finały wojewódzkie odbędą się 
na początku marca w Wojewodzi-
nie. 

' WSKAZNIK WYKRYWAL;NOSCI 
przestępstw jest w Łomżyńskiem o 
4 proc. wyższy od średniej krajo-. 
wej, wynoszącej .. 83,6 pro.c. W stu 
procentach wykrywane są rozboje, 
gwałty i pobicia. Mniejsze sukcesy 
ma milicja w ściganiu włamywaczy 
do sklepów, magazynów i mieszkań. 
W ubiegłym roku łupem złodziei pa­
dło mienie wartości 7 4 mln zł, z 
cz.ego udało się odzyskać 27 mln. 

PROKURATOR REJONOWY z 
Wysokiego Mazowieckiego aresdo­
wał sprawców włamania do koś­
cioła w Winnej Poświętnem. Jak 
wiadomo, zatrzymani oni zostali 
przez milicję warszawską. Skradli 
m.in. przedmioty liturgiczne i obraz 
wartości ok. ł mln zł (tabernaku­
lum zniszczyli). 

tygodnia 
Marzę o tym, aby w Polsce zaczęto wprowadzać normalność 

-jako postawę i zjawisko obowiązkowe i powszechne. 
Jerzy Duda-Gracz 

„Jedynq prawdziwą propagandą jest tylko rzetelr:ia praca." 
ludwik Hirszfeld 

ROZSTRZYGNIĘCIE 
( „ . .„ - - . . . „. ' 

KONKURSU 
I KRZYi6RI : ŚWIĄTECZNEJ 

Konkurs wzbudził duże zaintere­
sowanie wśród naszych Czytelni­
ków. Zapewne przyciągały niezwy­
kłe nagrody. Tonę węgla, nagrodę 
ufund-0waną przez Zarząd WZGS 
w Łomży, wylosowała Joanna Kos­
sewska ze Stawisk. Prosiak, nagro­
da Państwowego Gospodarstwa Rol­
nego w Marianowie, trafi do Teresy 
i Wojciecha Aszoffów z Łomży. Na­
tomiast worek papieru toaletowe­
go, dar a:tionimowego Czytelnika, z 
pewnością ucieszy Urszulę Mańko 
z Piątnicy. 

A oto prawidłowe odpowiedzi: la, 
2b, 3b, 4c, 5b, 6c, 7b, 8c, 9b, lOb, 
lla, 12b, 13 a-B, b-C, c-A, 14a, 15c, 
16b,- 17c; 18a, 19c, 20b, 21 b, 22a, 23c, 
24a, 25a, 26b, 27b, 28 a-C, b-A, c-B, 
29a,b, 30c, 31a, 32b. 

Znamy już też listę szczęśliwców, 
któr7.y w święta poprawnie rozwią­
zali krzyżówkę z hasłem „Rodzinne­
go ciepła nie tylko w święta i po­
gody na cały nowy rok życzą «Kon­
takty»". Z 1017 rozwiązań nagrody, 
ufundowane przez Społeczne Sto­
warzyszenie Prasoznawcze „Stopka", 
wylosowali: rodzinną wycieczkę -
Jolanta Dobrzańska ze Zbójnej, 
kwartę miodu pszczelego - Kata­
rzyna Urban z Kolna, gęś - Zyg­
munt Biedrzycki z Łomży, sękacz 
- Renata Wądołowska z Zambro­
wa, książki: Jolanta Milewska z O­
palenia, Władysław Chwost z Wie­
liczki i Andrzej Gorzoch z Grajewa. 

Wszystkich laureat6~ 'nag'ród r~e­
czowych zap~aszamy do ·redakcji 
(Łqmża, ul. Swierezewskle·go- 7) we 
wtorek, 9 bm., o godz. 10.00„ N ato­
miast książki wyślemy pocztą. 

NA GORĄCO 

O:sl.ONA 
~ 

Po ogłoszeniu przez rząd założe( 
polityki cenowo-dochodowej związ 
zawodowe zdecydowanie zaprotesto. 
wały. Rozpoczęła się dość burzliW: 
dyskusja. Przy tym nie chodzi!; 
wcale o rozmiary samych podwy. 
żek, czy li owe 36 proc., ale o tzw 
przedsięwzięcia osłonowe, mająet 
chronić nasze rodzinne budżeti 
przed skutkami gwałtownego sko.: 
ku cen. Jest to tym ważniejsze, ~ 
- według zapewnreń rządu - Pod. 
wyżki nie mają charakteru drenażo. 
wego, lecz chodzi tu o przywr<><:e. 
nie zdrowych relacji cen różnych to: 
warów. Wkrótce prasa zaczęła do. 
nosić o zbliżeniu stanowisk, i ot 
mamy p.rzed sobą efekt kilkutygod. 
niowej dyskusji. 
Płace wzrosną od 1 lutego - za. 

równo w przedsiębiorstwach, jak 
1 

w sferze budżetowej - o 6000 u 
miesięcznie, przy czym kwota ~ 
zwolniona jest z po.datku od ponad. 
normatywnego wzrostu wynagro. 
dzeń. Oczywiście te zakłady, które 
osiągną dobre wyniki ekonomiczne 
będą mogły podnieść wynagrodzeni; 
jeszcze bardziej, z tym że już z od. 
powiednim opodatkowa niem. 

Do każdej emerytury i renty _ 
poza normalną, ustawową rewalo. 
ryzacją - doliczony zostanie doda. 
tek: 3200 zł. Poza tym osobom, któ. 
re przeszły na emeryturę lub ren~ 
niedawno (w latach 1984-1987), i w 
związku z tym nie są objęte rewa. 
loryzac ją, wypłacona zostanie re. 
kompensata wysokości 2600 zł. Wy. 
płacona zostanie w dwóch ratach: 
od 1 marca i od 1 września. Zapew. 
ni to w sumie wzrost 50-procento. 
wy tego rodzaju świadczeń. Według 
zapewnień ministra pracy i polityki 
społecznej, przecię~nP emerytura w 
bieżącym roku osiągnie 63 proc. 
przeciętnej płacy, co jest najkorzyst. · 
niejszą relac ją w historii PRL. Znik. 
nąć ma również problem tzw. sta. 
rego portfeia. · 

W wyniku negocjacji związki za. 
wodowe--rząd zwiększono kwoty 
podwy_żek zasiłków rodzinnych. Przy 
dochodach najniższych (do 7000 z! 
na osobę) zasiłek wyniesie 7500 zł, 
przy najwyższych (ponad 13000 zł 
na osobę) - 2000 zł. Znacznie wzro. 
sną także inne świadczenia: zasiłki 
pielęgnacyjne, świadczenia alimen­
tacyjne, świadczenia dla rodzin za. 
stępczych, diety służbowe, zasiłki 
wychowawcze, ryczałty za noclegi, 
stawki wyżywieniowe na obozach. 

Rzecz jasna podwyżki obejmują 
tylko ceny urzędowe, tj. 45 proc. • 
wszystkich towarów rynkowych. Po. 
za nimi są jeszcze umowne, ustala· 
ne dla 53 proc. wyrobów, a ma być 
ich j~szcze więcej. One również nie 
mogą stać w miejscu. Ministerstwo 
Finansów zapowiada jednak ich 
wzmożoną kontrolę, aby nie dopuś· 
cić do żywiołowego wzrostu. Służyć 
te~u będzie ustalanie centralnych 
wskaźników. wzrostu cen, ob0wiązek 
informowania izb skarbowych o za­
miarze ich ·podwyższenia itp. Tylko 
18 proc. towarów wolnych jest od 
jakiejkolwiek ingerencji państwa. 
Oczywiście na podwyżce nikt nie 

zyska, chodzi t1lko o t.o, aby straty 
nie dotknęły rodzin najuboższych. 
Wzrost cen, jakkolwiek nieuniknio~ 
ny, niczego nie gwarantuje. Twórcy 
reformy liczą na to, że takie arty· 
kuły jak węgiel, energia elektryczna 
czy paliwo staną się dostatecznie 
drogie, aby opłaciło się je oszczędzać 
- a to już byłoby spore osiągnię· 
cie. 
Rząd zobowiązał się do ponowne­

go rozpatrzenia., w II połowie br., 
wpływu podwyżek na poziom życia 
obywateli. Niewykluczone są zatem 
dalsze regulacje. (jon) 

qościl ~ w Lomiy 
Zenon Trzciński - k omendant glównY 

Milicji Obywate'sklej <wziął udział w 
naradzie aktywu pa r ty jno-kierowniczego 
- WUSW). 

Zarząd Związku Zawodowego przy 
PSS „Społem" w Łomży oraz Zarząd 
spółdzielni - na ~potkanie z okazji dnia 
pracownika handl u Muzeum Rolnictwa 
im. Krzysztofa hluka w Ciechanowcu -
na wystawę pokonkursową p rac plasty­
cznych dzieci „Bądź pożyteczny swojej 
ojczyźnie"; Muzea Okręgowe w BialyIIl· 
stoku I Nowym Sączu - na wystawę 
„Nikifor" (w białostockim Ratuszu) ; BiU· 
ro Wystaw Artystycznych w Lomży -
na otw~rcie wystawy .. ma larstwa Bogda· 
na Marsa; MDK-DST - na recital Olka 
Grotowskiego: K-ub Pub!lcystów Społe­
czno-Prnwnych SD PRL - na dyskusję 
„Czy Polak mOO:e wybtć "' się na świa­
domość prawna?". 
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Szkoła Podstawow a nr 1 w \-Vy­
okiem Mazowieckiem po w ielu la­
ach ciasnoty (zajęcia kończyły się 

0 godz. 19.00) doczek,ała się wres~­
cie lepszych warunkow: w e w rzes­
niu oddane zostało do użytku no­
:we skrzydło. Przy porządkach i u­
ządzaniu . pomieszczeń . z w!clkim 
oświęcemem pracowab rodzice i 
auczyciele. Zdaniem dyrektorki 
alinY Roszkowski~J nie tylko 

"ej placówka, ale żadna szkoła ni~ 
oże dziś istnieć bez konkrctneJ 

omocy ze strony środowiska.- U­
trzymanie obiektów i ich wyposa­
. en ie wymaga ciągłych wydatków 
· operatywności w ,za}atw ia_niu n!e­
będnych rzeczy. Osw1ata me posia­

da ani dostatecznej ilości pieniędzy, 
ani nie stać jej na zatrudnienie 
wyspecjalizowanych służb technicz­
nych. Dyrektorzy co dzień zmusze­
ni są. apelować do społecznej ofi~u-
ności. 

Dyrektor Roszkowska nigdy jesz-
czcnie za wiodła się na środowisku. 
Pomagają zarówno rodzice, jak i 
zakłady pracy, do których ciągle 
zmuszona jest zwriacać się w roz­
nych - często prozaicznych, za to 
uciążliwych - kwestia ch. O nauczy­
cielach nie wspomina; oni nie liczą 
ani swojego czasu, ani nawet p~c-
niędzy, to nórmalne. -

ko wskiej - prawdziwym -bal am em 
dla udręczonej, skołatanej głowy 
każdego dyrektora szkoły. 
Zaczęło się od pomocy przy prze­

wożeniu dzieci na zawody sporto­
we do innych miej cowości. Nie 
dość, że · chętnie to zrobili, to jesz­
cze nie wzięli ani złotówki. I tak 
już zostaio. Teraz na wet wy jazd w 
dłuższą łrasę nie stanowi już dla 
nauczycieli s „Jedynki" problemu. 
Wystarczy zadzwonić do pana Woj­
no.„ Pracownicy Placówki Tereno- · 
_wej WZTM za darmo wyremonto­
wali tei w szkole w szystkie zamki; 
wykonali kon~trukcję do- gry w ko­
szykówkę; naprawili w ie zaki w 
szatniach przy sali gimnastycznej; 
pomogli przy transpo1:cie mebli do 
nowego skrzydła... Ba, z własnych 
składek sfinansowali na wet wyży­
wienie w stołówce szkolnej dla kil­
korga dzieci z biednych rodzin. Wy­
starali się o · potrzebny do remon­
tu i:odłog.ł klej, który był nie do 
zdobycia.„ 

Dyrekcja „jedynki" nie potrafi 
sobie wyobrazić, co to by się dzia­
ło, głJ.yby nagle ta pomoc się urwa­
ła. Dlatego społeczność szkolna 
stara się jak może, by dać coś w 
zamian uprzejmym opiekunom. Pro­
wadzą kronikę zakładu, przyozda­
biają ściany korytarzy gazetkami, 
organizują występy arty t yczne i 
wspólną. zabawę; nauczyciele wycho­
wania fizycznego pomagają zakła­
dowej drużynie piłk·arskiej szlif o­
wać formę ..• 

My życzymy takich opiekunów 

O nowych zasadach kredyto­
wania spółdzielczego budowni~­
twa mieszkaniowego - "'"" z Emi· 
Iem Włodkowskim, prezesem 
Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Grajewie - rozmawia Maria Ka· 
czyń ska. ~ 

MA1U A KACZYNSKA: - Isto ta pro­
ponowanych zmia n polega na oparciu 
kredyto wania o u stalony z góry tzw . 
koszt s tanda rdowy l metra k wadra to- · 
wego pow ierzchni użytkowej. Bank bę­
dzie udzi~lał k red ytu niskoprocentow e­
go (1 proc. w skali r ocznej) t y lko do 
wysokości kosztów standa rdowych in­
westycji. z drug iej strony wiadomo, iż 
w prakty ce _żadne przedsiębiorstwo bu­
dowlane nie u trzym a się w tych kosz- _ 
tach; konieczne będzie . zacią~anie k r e-

Pr zez kilk·a lat zakładem wspo­
magają'cym „jedynkę" był Itejon 
Dróg Publicznych. Teraz pałeczkę 
przejęła - w ramach Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole - Placówka 
1,erenow a Wojewódzkiego Zakładu 
Transportu 1\-lleczarskiego-. Posta.wa 
jej kierownika - \Vładysława Woj­
no, jak również szefa firmy łom­
żyńskiej - Kazimierza Rybickiego, 
może być - zda-niem Haliny Rosz-

wszystkim szkołom w województw.ie. 
Pomóc przetrwać oświacie trudne 
czasy - tó sens Narodowego Czy. 
mu Pomocy Szkole. (mak) 

. dytu dodatkowego (op r ocentow anego w 
wysokości 8 i 15 p r oc. w sk a li rocznej). 
Wnośnie ty m samym , l to w sposób · 

· oaza dll wodniaków · 

Łomżyński Oddział Pol kiego Towarzystwa Turystyczno-Kra jozn awcze­
g o przystąpi w tym roku do bud~wy nad Narwią, w Nowogrodzie, st anicy 
wodnej. Obiekt składać się będzie z hotelu o 50 miejsca ch noclegowych, 
bu~ynku gastronomicznego, pola namiotowego z kuchnią turystyczną, przy­
stani dla łodzi i kajaków oraz warsztatów szkutniczych. Inwestycję s fi­
nansu je Zarząd Główny PTTK, przy udziale środków z budżetu woje­
wództw a. Będzie to pierwszy obiekt PTTK na terenie w ojewództwa. Jego 
,,ojcem" jest Tadeusz Lutrzykowski, wiceprezes Oddziału i komandor 
Klu~u Wodnego ,.Kanoe". Niedawno gościli ·w Łomży przedstaw iciel e Za-
rządu Głównego PTTK, którzy omówili warunki współpracy. (mak) 

• TlfZCIANNE. Rozpoczęła -się, 
od dawna planowana, budowa apte:. , 
ki. Rosną ściany podpiwniczenia 
a le piętrzą się też kłopoty. Np. ni~ 
można zakupić 17 płyt strooowych 
o specjalnych wymiarach. Nie ma 
też pewności, ezy wystarczy pienię­
dzy.· Społeczny komitet budowy mi-. ' mo stara11, dotychczas zebrał od 
mieszkańców zaled wie 700 t ys . zł. 

społecznym. W ZIR woli wkład w 
gotówce. 

• ZAJKI (gm. Trzcianne). T u jes t 
już wodoe1ąg, ale n ie ma chętnych 
d o regąlarnego płacenia rachun-: 
ków za wodę. Ponieważ n ie m a 
l iczników pohor u wody , średn ie zu­
życie, k tóre stanowi podstawę do 
wyliczania zryczałtowane j opłaty, 
ustalone zostało metodą pi r azy o-

znaczący, obciążenie spółdzlclców. Czy 
nie jesteści~ tym zaniepokojen i? 

EMIL WŁODKOWSKI: - Nale-
ży jeszcze dodać~ że ąotacja pań­
stwa zmnie jszy się o 10 p r oc. (do­
tychczas refundowało ono 5() proc. 
kosztów inwestycji) oraz skrócony 
zostanie okres spłaty kredytu z - 60 
do 40. lat. Oczywiście, że jesteśmy 
zaniepokojeni. Z szacunk ow ych ob­
liczeń wynika, iż według nowych 
zasad spłata k r edytu za mieszkanie 
lokatorskie będzie pochłaniać w 
p ierwszych latach p o jego za­
siedleniu połowę miesięcznych do­
chodów średnio zarabiającego spół­
-dzielcy. 

- Zmie n ion y zos tanie również „porzą-

dek r zeczy" w spółdzielniach .•• 
- T ak. D oty chczas otwarcie kre­

dytu bankowego na budowę miesz­
kań spółdzielczych odbywało się 
b ez udziału członków. Ich pieniądze, 
zgromadzone na książeczkach 
m ieszkaniowych, przelewane były 
na n asze konto dopiero po zakoń­
czeniu cyklu inwestycy jnego i prze­
kazaniu im kluczy. Teraz warun­
Jdęm· ?tw_a~c.i,a . kredytu b~dzie zgro­
madzenie przez spółdz:elnię ok . 10 
proc. przewidywanych kosztów 
standardowy·ch całej inwestyc ji . Pie­
niądze te mają pochodzić z książe­
czek mieszk aniowych lokatorów. 
Oznacza to, że umowy na przydział 
mieszkań podpisywane będą z 
członkami przed rozpoczęciem bu­
dowy bloku. W teorii ma to zachę­
cić spółdzielców do zainteresowania 
przebiegiem pr ocesu inwestycy jn.e­
go, do większej kontroli zarówno 

kolejności tr a fi do zakładów pracy. 
• Pl\VOWARY (gm. Goniądz). 

Życie we ws i byłoby łatwiejsze. 
gdyby udało s ię TOZ\cV'iązać dwa pro­
blemy: poprawić nawierzchnię dro­
gi i otworzyć sk lep . Na razie w 
sprawie drogi mieszkańcy nie ma­
ją pomysłu. Z na leźli za to lokal 
na sklep, a le GS uznał , że jes t on 
za ciasn y * CHOJNOWO (gm . T rzcianne). 

Sołtys Zdzisław Dąbrowski t ak roz­
r~szał wieś, że w ciągu kilku m ie­
S LSCY s tanął tu okazały bu dynek 
w.LeJ.ofunkcyjny. Do p rac wykończe­
niowych dołożyli s ię: Gminna Spół­
~zieli:i ia (2 mln zł), PZU (1,5 m ln) 
i WOJewództwo (2 m ln zl). Niestety, 
wszystko to za mało. Mar twi to 
ini cj ~ torów p'.)mysłu. Odkryto też 
br aki w dokumentacji. z tego -po­
wod~ rzemieślnik n ie może wyko­
nać m stala cji elektryczn ych. 

z -bocznych .tras 

• WISZOWATE (gm . Trzcianne). 
Na~odził się pomysł, aby wodę do 
wsi d~prowadzić z istniejącego już 
wodo~1ągu w sąsied~ich Bajka ch 
Zalesiu. , R olnicy część r obót chcą 
wyk:onac własJ:.1oręcznie, w czynie 

ko; n ie wszyscy r olnicy poda li 
prawd z.iwe dane. Cierpią ci, którzy 
byli uczciwi. 

• GONIĄDZ. P usto w składzie 
opałowym. Zaległości z ubiegłego 
roku wynoszą 300 ton. W tym ro:.. 
ku, z pla nowanych 400 t on , d oty ch­
czas dotarło zaledwie 170. Spół­
d zieln ia postanowiła ratować się 
sprowad zeniem z Bełchatowa węgla 
brunatnego, który będzie sprzedawa­
~Y wed~ug takich sa~ych zasad, 
ja~ węgiel kamienny . . W p~erwszej 

4 PŁOCII0,\10 (gm. Goniądz). 
Mieszkańcy tej wsi również chcą 
mieć sklep i świetlicę. Za wie jsk ie 
pieniądze kupili w tym celu b u d y­
nek w s tanie surowym. \iVykończą 
go w czyn ie społecznym. Od Urzę­
dlll Miasta i Gminy oczekują p om o­
cy przy sporządzaniu d okume nta cji. 

• SZYl\'IANY (gm. G r ajewo). Soł­
tys kwest ion u je rzetelność odwoław­
czego systemu badani~ mleka: -
C~y mog~ wierzyć w _ich bezstron ­
ność, - jeśli przed przystąpieniem do 

wykonawcy, jak i nas - .admin~­
stracji spółdzielczej. Obawiam się 
jednak, że w praktyce nic dobrego 
z tego nie wyniknie. 

- Dlaczego? 
- Dużo by o tym mówić, ale ja 

p ostaram się sp~awę uprościć. Po 
pierwsze: cykl budowy bloku ~rwa, 
np. w Grajewie, od kilku do kilku­
nastu mh!s1ęcf (w 'lależności od za­
stosowanej technologii oraz sytuacji 
na ry nku n1atE::riałów budow lanych). 
Jeśli komuś w tym czasie powięk­
szy się rodzina, nie będzie już n:i~ł 
możliwości zamiany lokalu z mrueJ­
szego na większy P o drugie: spół­
dzielnia nie będzie już w stanie na 
mocy Uchwały nr 9 pomagać lu­
dziom, którzy znaleźli się w cięż­
kim położeniu, n p. ofiarom kata­
strof (pożarów), inwa lidom; nie bE:­
dzie żadnej puli m ieszka1\ dla lu­
d zi z tzw. listy przyspieszeń. Po 
trzecie: gdyby doszło do tego, że 
przyszli lokatorzy zaczną „kontro­
lować" postęp prac na budowie 
swojego blok u„ .obawiamy się kon­
fliktów z wykonawcami. D obre 
s tosunki z wyk ona w cami nie są dla 
nas, jako odpowied zialnych za pro­
ces inwes tycyjny, b ez znaczenia. W 
Gra jewie np. każde przedsiębior­
stwo budowlane, które chGe przyj. 
mować od nas zlecenia, jes t na 
vvagę złota. - · 

- Czyli same kłopoty? 
- Uważam, że (choć m am świa-

domość, iż narażam się w te j chwi­
li wielu ludziom, którzy ledwie 
\V ią.l.ą koniec z kor'l.cem) idea więk­
szego obciążenia lokatorów koszta­
m i budow y jest słuszna. Koszty, 
k tóre . ponosili dotychczas (a ściślej: 
w la tac h siedemdziesiątych), były 
śmiesznie niskie. Może dla tego 
część lokatorów naszych b loków nie 
czu je odpowiedzialności za wspól ­
ny majątek. co przejaw ia się w 
straszl iwej jego de wastacji. Jed­
n ak pos tawienie na głowie dotych­
czasowego porządku w spółdziel­
niach, moim zdaniem, nie ma więk­
szego sensu. Od tego mieszkań nie 
przybędzie. Klucz do poprawy t em­
pa budownictwa i obniżania kosz­
tów jest zupełnie gdzie indziej. 
Moim zda n iem wygląda t o trochę 
na kole jne plątanie ścieżek. 

- Na raz ie zasady, o których mówi-
m y , pozo tają nadal w sferze projektów. 
póldzielczość mieszkaniowa m a jeszcze 

szansę icb skorygowania. 
- O ile mi wiadomo, prace takie 

t rwa 1ą. 
- Dziękuję sa rozmdwę. 

badania laborantka z lab oratorium 
odwoławczego u s tala z pracownią 
m leczarn i wyn iki? 

• KOZ.LOWKA (gm. Ra jgr ód). 
Czesław K arwow ski na leży do na j­
w i<ikszych producentów m leka w 
w J jcv·:ództwie. 

- Czemu P a n zawdzięcza tak do­
b re wyniki? 

- W · naszym rejon ie jesteśmy 
skaza n i n a hodowlę: rośnie tu t yl­
k o t ra wa i łubin. Skoro już się 
za to wziąłem, s ta r a m się robić to 
d ob rze. 

- Opłaci się? 
- Po zsumow a n iu zysków i wy-

da tków może na k on iec roku zosta­
n ie z pól m iliona złotych. B ez wli­
cza n ia w koszty wartości pracy, o­
czywiśc ie. 

- Co trzeba zrobić, ż.eby przy ­
n a jmniej tyle zostało? 

- Przy produkcji m leka najważ­
niejsze jest u trzymanie wymogów 
h igieny. 

- Co ułatwiłoby Panu życie? 
- Talon n a żuka. L atem dostar-

czam po 300 litrów d ziennie. 
(W.K .) 

-
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

pietowo lepsze niż Łomża połączenie 
ze światem. Mówi się o tym tak, 
jakby to było wczoraj, bo czas tu 
biegnie rnaczej: od zdar zenia do zda­
rzenia. Ale te pociągi - najstarsj 
prawili n ajE tarszym - nie wszyst­
kich cieszyły Ludzie patrzyli ni euf­
n ie, ba li się skazenia („Krowy będą 
padać''), stara li się kolej odsunąc 
jak najdalej od wsi. Lękali sie tez 
o swoją ziemię („Będą nam zabie­
rać'')., 

W Szepietowie zbiegł się z tam­
tym drugi trakt: szosa od Biał or 
wieży przez Zambrów", Łomżę 1 

dalej. Przy. tak im położeniu, przy 
szybkim rozwOJU (dzisiaj ok. 2000 
mieszkańców i ponad dwadzieścia 
rożnych zakładów przemysłowych 1 

Szep1etowo zamarzyło o prawach 
miejskich, zwłaszcza że powstaJe 
tu całkiem miejskie osiedle dom­
ków Jednorodzinnych, a Spółdziel­
nia Mieszkaniowa buduje pierwszy 
blok. 

- Niestety - pan Pruszyński 
rozkłada ręce - me udało się . Zło­
żyliśmy wniosek: w 1986 roku . N ie 
przeszedł 

Józef Pruszyński od 15 lat pracu­
je za drzwiami z napisem usekre­
tarz gminy·•. Każdy dzień zaczyna 
od czytania korespondencji (nieraz 
jest i ponad sto stron); niektóre 
pisma przekazuje swoim współpra­
cownikom. Często znajdują na nićh 
adnotację: „p.m . ...,, co znaczy „pro­
~ę mówić" . Wtedy muszą do niego 
przyjść, zreferować sposób załatwie­
nia sprawy, własną· koncepcję prob­
lemu czy też go wspólnie przedys­
kutować. Setki rozmów, interwencji, 
kwestii organizacyjnych, zebrań, na­
rad, wyjazdów, wizytacji, kontroli. 
W tych 15 latach były też zdarze­
nia nie odnotowane w żadnej kro­
nice oficjalnej, tylko w przeży- . 
ciach. 

W roku 1974 Wojny Szuby Włoś­
ciańskie ogarnął w ielki pożar. Gę­
sta zabudowa była przyczyną dodat-

1 
kowej tragedii: na 90 gospodarstw 
spłonęło 70. Wojsko rozstawiło na­
mioty; c1, których domy ocalały, 
przygarniali pogorzelców. Musiała 
się też znaleźć pasza dla zwierząt. 
A potem rozpoczęto odbudowę wed­
ług nowego planu, by nie powtórzyć 
błędów. 

Lata siedemdziesiąte: na skutek 
niskich cen skupu zboża rolnicy 
nie chcieli dawać plonów. Józef 
Pruszyński jeździł po wsiach, pro­
sił, przekonywał (- Więcej jedliś­
my chleba, niż oddawaliśmy zboża). 
Skutek tych rozmów był różny. Zbo­
że sprowadzono z za.granicy. 

nienie życia coraz bardziej godzi­
wego ? 

Tak powstało ok. dziesięciu_ remiz 
straża :: k1ch (i to nie byle jakich), 
kilka sklepów i stacja kolejowa w 
Dąbrow1e Łazach; unowocześniono i 

rozbudowano zkołę w Wylinach 
Rusi. Co rok u przybywa średnio ok 
dz.ies1ęciu k:lometr ów odremonto­
wanych dróg. Ostatnie dokonania· 
remiza w 'iarne surowym w Sred­
nicy :\Icćko\v:ętach i zagospodaro­
wanie terenu wokół Gminnego 0-
·rodka Kulbry w Szepietowie. Ten 
Jb1ekt \pod panstwowym patrona-

Bo wszystko można robić odtąd­
dotąd, ale można też wyjść dalej, 
zaczerpnąć z indywidualizmu czło­
wieka. Znowu rękopis Pruszyńc::Jde­
go (staranne, prawie kaligraf1cL11e 
pismo) został nagrodzony. Trzecia 
nagroda to pieniądze niewielkie, ale 
-atysfakc ja duża. 

W ub.r. dwutygodnik „G o~po -
darka - Adnunistraqa Państwowa" 
zapros i ł do następne) edyCJ1: „H1s­
tor1a Jednej inicJatywy". Wtedy se­
kretarz gminy przypom '1Jał sobie 
o ludziach · z Dąbrowy Mo zydeł . 

proszę 
I e I mowie 

Fot. GABORA LłjRJNCZEGO (jak i wszyc;tkie nie podpisane zdjęcia w numene) 

Były natomiast pełne magazyny 
nawozów. Gospodarze nie chciel i 
kupować, ni-e ufali sztucznem u u­
żyźnianiu. Znowu trzeba było jeź­
dzić, rozmawiać, uświadamiać. 

- Dzisia j natomiast nawozów 
ciągle za mało, a wielu jest chęt­
nych. 

Wtedy były pieniądze. Można by­
ło za nie zrobić dużo dobrego. Na­
czelnik z sekretarzem zachęcali lu­
dzi d-0 czynów społecznych. Wystar­
czało tylko 20 proc. wkładu bez.in­
teresownej pracy, resztę dołożyłaby 
gmina. Długo trzeba było namawiać. 
Potem, gdy pieniędzy i materiałów 
było coraz mniej, ludzie sami przy­
chodzili i upierali się, by budować 
remizę, sklep, stację PKP, szkołę, 
Trzeba ich było wręcE hamewać. 
Ale czy można pohamowa~ upał 
prawdziwy, upartość, ogromne prag-

t ern, różnymi siłami j bezs i łami) bu­
dowano lat dziesięć, dlatego Józef 
Pru szyńc:;k i m0wi o nim bez entu­
zjazmu: - Wykonawcy uciekali Jub 
mar kowali ro botę 

• 
Już w pierwszym konkursie, w 

k tórym wystartował, zdobył drugą 
nagrodę. T emat : „Nasza gmina" (o­
głoszony przez Instytut Rozwoju 
Wsi i Rolnictwa PAN w 1979 r .) 
Pięć lat później wysłał swoją pra­

cę pod kop.kursowym hasłem: „Mój 
urząd może pracować lepiej". Miał 
doświadczenie i przemyślenia. Wy­
brał nie doceniane (według niego) 
inicjatywy i działalność organizator­
ską, zależną od osobistego podejś­
ci~ kontaktów z ludźmi, umiejęt­
ności rozmów, czyli propagowanie 
postępu na swój . własny rachunek. 

Widział ich często w Urzędzie, przy­
chodzili do naczelnika. Przestudio­
wał dokumenty, a potem pojechał 
do wsi. 

• Strażacy podjęli uchwałę: zbudu-
ją remizę. Wybrali komitet z Je­
rzym Perkow skim jako przewodni­
czącym i myśleli, że to iwystarczy. 
Pojechali do Urzędu Gminy zaraz 
na drugi dzień. Naczelnik zdumiał 
~ię · „ Wiecie, ile taka remiza kosz­
tuje? Uprzedzam - pieniędzy nie 
mamy. Musicie liczyć tylko na sie­
bi<} Brakuje też materiałów bu­
dowlanych, a działkę macie?" Po 
czym roztoczył przed nimi cały za­
kres f<>rmalności do załatwienia. 
Nawet jeżeli ·jest działka (a była, 
podarowana . przez Józefa Stokow­
skiego), to ·ezy ·przewidziana na ce­
le nierolnicze? Jeieli nie, musi być 

zgoda nunistra rolnictwa Muszą też 
mieć pr oJekt techniczn).· 1 pozwole. 
nie na budowę. 
Strażacy się zdum1eli. Tyle zachodu 

a chcą przec:1eż stawiać remizę naj: 
prostszą, taką, jaka jest w Dąbro. 
wie Łazach. Na takie ·eh.cenie naczel. 
nik z kolei się ro.lsiei.:dził: „Stodo. 

. łę chcec1c budować! Nie pozwolę 
by taki budynek szpeC'i ł wieś . Cha. 
lupy marie piękne, przy deptaku 
między J elitkowem a Sopotem nie 
wstyd byłoby je postawić , a remi­
zę chcecie m;eć gorszą?" Z'3wstydzili 
s1ę strażacy. Prawdę im wygarnął. 
N.e może być taka prosta ta remi­
z.a . Ale formalności p0trwaJą co 
na jmnieJ pół roku. Skonsternowani 
- prŻyjechali do wsi. A t am u. 
słyszeli : „Nie będziemy czekać. Bu. 
dujemy bez zezwolenia" 

Na. drugi dz1en Jedni k opali fun. 
damenty. drudzy wozi li żwir W 
P.Ołowie robót władza przy Jechała 
Naczdnik pozw om dokoJi~ zyć fun. 
dameniy, ale od pozostałych kwestii 
nie odstąpi ł: „Bo' będzi e ~ kolegi urn 
za bezprawie!" Po-rad ził , j ak i co za. 
latwiać. Ponad rok trwało to za­
ł atwianie Ale n ie nekali bezczyn. 
nie Gromadzili (nieraz z odległoś.ci 
i ponad st4 k ilometr ów) materiały 
budowlane. Wrę z ·ie wynajęli maj. 
stra i juz mogli wchodzi ć na legaJ. 
ną budowę. Wszyscy mu pomagali, 
a gdy jeden s i ę _ob~ jał, zawiesili go 
w czynnościach strażaka. 

CodziennJe rano Perkowski, soł­
tys Ryszard Dąbrowski i Józef Sto­
kowski (skarbnik Komttetu) zbierali 
s1ę przed wy Jściem w pole, oma­
wiali zadania na bieżący dzień. 
Wapno przywieźli aż z Gdańska, a 
gwoździe zbierali u wszystkich rol­
ników. Potem niejeden chłop nie 
miał czym płotu naprawić. Brako­
wało też pieniędzy. Zaczynali z su­
mą 120 tysięcy złotych. Organizo­
wali więc zabawy taneczne; gdzie 
tam była w głowach zmęczonych 
ludzi zabawa! Ale 6 milionów ko­
niecznie trzeba było zarobić. 

Chyba wieźli wtedy boazerię, gdy 
zdarzyła się awaria gaźnika. J ózef 
Stokowski co kilkaset metrów do­
lewał do niego benzyny z butelki. 
Jego kolega, aby dopilnować ładun­
ku, musiał jechać na platfo rmie w 
dwudziestostopniowy mróz. Na do­
miar złego 30 kilometrów od Mo­
czydeł wóz stanął. Przyjechała po 
nich Straż Pożarna z Wysokiego 
Maz. i przyholowała do celu o 
pierwszej w nocy. Głodni, zmarznię­
ci, zmęczeni - Labrali się do roz­
ładowywania materiałów. Trzeba 
było szybko zwolnić wozy. 

Bezinteresownie, dla siebie, pra­
cowali wspaniale. J ózef Pruszyń­
ski jest bardzo dokładny w r obo­
cie, obliczył więc, że: wozili mate­
riały 4326 godzin, budowali 2261 
godzin, każdy z 19 strażaków prze­
pracował 858 g-0dzin, czyli 107 dnió­
wek. Prawie cztery miesiące harów­
ki bez pozorowania! 

W niespełna dwa lata remiza 
(plus murowana ubikacja na zew­
nątrz) była gotowa. Koszt budowy 
(a był to przełom 1984/85) wyniósł 
ok. 6 milionów. Ponad połowę tej 
sumy wnieśli, w różnej formie, lu­
dzie z Dąbrowy l\ioczydeł. Uroczy­
ste otwarcie nastąpiło 21 lipca 1985 
roku. A b~·lo co otwierać: wyłożona I 
boazerią sala do tańca, podium do 
występów, suf it zaprojektowany 
przez artystę plastyka. Obok olbrzy­
mi garaż, a w nim nagroda - sa­
mochód strażacki. Na górze świetli­
ca, magazyn sprzętu Koła Gospo­
dyń Wiejskich i d;rskotekowego. 
Można więc unądzać wesela (jest 
i podręczna kuchnia) i eleganckie 
zabawy. Jest gdzie się spotkać z 
ciekawymi ludźmi, zaprosić teatr. 
Wszystko ogrodzone żelaznym pło­
tem. 

J;ózef Pruszyński zaczyna kolejny 
dzień. Zagląda do notatek: w per­
spektywie spis powszechny, wybory 
do rad narodowych . Już schodzą się­
interesanci; kom 1;ś brakuje materia­
łów budowla nych, innym w~gla, 
ktoś prosi o wsparcie pierniężne. 
Gmina ma około czterdziestu pod­
opiecznych, czyli kilkadziesiąt prob­
lemów, których nie rozwiążą pienią­
dze. 

. A przed stacją benzynową długa 
kolejka ciągników i zmarzniętych 
chłopów; czekają na paliwo. Dzień? 
Noc? Nikt nie wie,· jak długo trze· 
ba będzie tu stać. Jak tu zapytał 
ich o społeczne inicjatywy? Głupio. 
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KLUB PRZY SADOWEJ 
Klub ma tyle lat, ile budynek, w 

którym się mieści, a ten powstał 

dzięki łomżyńskim nauczycielom 

jeszcze przed wojną; . roz~ud-0wy"'.V'ali 

go także własnymi s :~am1. Po w1:1u 
zmianach w programie zaczął dzia­
łać od wrzP.śnia ubiegłego roku. 
Ma przytulne wnętrza oraz instruk­
torów gotowych pomóc w rozwija­
niu zainte·resowań członków. Dla 
Oddziału M;ejskiego ZNP jest nie 
tylko wizytówką dobrze zorgani.zo­
wanej pracy, ale także środkiem do 
celu: integracji środow1ska nauczy­
cielskiego. Pedagogów jest w Łom­
ży 2000, z czego ponad połowa na­
leży do Związku Nauczyc!elstwa 
Polskiego. Do Khlbu może przyjść 

każdy. 
O nudzie nie ma tu mowy; mło­

dzi mogą brać przykład z sekcji 
nauczycieli.'..emerytów. Tutaj właśnie 
rozwijają oni swoje zd-0lności pla­
styczne, recytują własną poezję . 

prześcigają się w umiejętności haf­
tu, uczą się kroju i szycia. Nie wy-

.,.lil"~· 

Przypominamy : trwa konk cirs „Domo­
we Archiwum", organizowany przez 
Muzeum i Archiwum Faństwowe w 
Łomży. Na specjalnej wystawie planu­
je się umieszczenie materiałów h .is to­
rycznych i pamiątek, znajd1..1jących ~ię 

w zbiorach tych roctzm, które swoje 
losy związały z Ziemią ł.omży1'tską. 

Warunkiem udziału jest udostępnienie 

m .in. dokumentó w , fotografii czasopism 
oraz przeci m lo tów codziennego . użytk u 
sprzed 1950 r. Przewiduje się nagrody 
pien iężne ora z dyplomy pamiątkowe za 
uczestnictwo. Skrócono termin przy jmo­
wania eksponatów: do końca marca br. 

obrażają już sobie popołudnia bez 
r ozgrywek brydżowych, partii sza­
chów, meczu piłki siatkowej czy 
śpiewania w zespole wokalnym. 
Czują się u siebie i sobie potrzebni. 

Wciąż jednak nie może rozkrę­

cić się chór, zespół taneczny i ka­
baret. Z bardzo prozaicznej przyczy­
ny: braku chętnych. Chodzi o mło­
dych. Działacze ZNP zastanawiają 

się, dlaczego . Czyżby młodzi pracow­
nicy oświaty byli już zmęczeni pra­
cą i nie odczuwali potrzeby odpo­
czynku we własnym klubie? Czyż­
by po wspólnej pracy nie mieli so­
bie nic do powiedzenia? A jedno­
cześnie słychać narzekania, że nie 
mają co ze sobą zrobić całymi po-
p ::>łudniami. • 

Dz iałacze ZNP czekają na mlo­
dych przy Sadowej. Są fundusze 
na realizację pomysłów, jest młody 
kierownik - Wojciech Kozłowski 

(nauczyciel z Drozdowa). Może się 

uda? (gab) 

Na imprezie rekreacyjnej, zwanej 

imieninami, po raz kolejny wyslu­

chiwalam opowieści o Ameryce. Jak 

zwykle nie dowiedziałem się nicze­

go nowego. Legendę o ,,zielonej 

krainie" znam na pamięć; w innych 

regionach Polski opowiadam ją ja­

ko własne przeżycia. Tam robi to 

wrażenie. Ucieszyłam się więc, gdy 

moja wątroba nie wytrzymała · ko­
lejnej porcji odsmażą.nej nudy i 

wróciłam do domu. Dość tej Ame­

ryki! Zaczęłam czytać „Politykę" . 

Ledwie jednak otworzyłam drugi 

numer, znowu mnie trafiło! Daniel 

Passent w „Listach z Ameryki" pi­

sze: ,,Każdy, kto starał się o wizę 

amerykańską, wie. jak po.mocne w 

rozmowie z 11.rzędnikami mogą być 

listy od cioci z Ohio do bratanka 

z Łomży [„.]. Trzeba być bardzo 

naiwnym, aby uwierzyć, iż Polak 

jedzie na urlop do USA. Tradyc3a 

urlopów zagranicznych wśród miesz­

kańców ziemi łomżyńskiej nie jest 
1·ozpowszec]),niona". 

PIĄTKA · z PLUSEM 
O sposobie na świade.ctwo z czerwonym paskiem, akwa­

rium i rodzinnym albumie - z K~·zy~iem Marcem, pry­

musem z VI b Szkoły Podstawowej nr ~ w Łomży - roz­

mawia. Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - W każdej 

szkole słychać narzekania że teczka za 

ciężka, lekcji za dużo (I do tego jeszcze 

trudnY.cb), a tu proszę: same piątki. 

Jak Ty to robisz? 

KRZYSZTOF MARZEC: - Zwy­
czajnie. Trzeba się po prostu u­

czyć. 
- Teraz powinnam wyobrazić sobie 

chłopca, który bez przerwy siedzi nad 

książkami: Uczy się, uczy i nic już dla 

niego nie istnieje. Czy tak wygląda 

Twój dzień? 

- Skądże! Najważniejsza sprawa 
to umieć zorganizować sobie czas. 
Lekcje są dla mnie na pierwszym 
miejscu, to prawda, ale nie jestem 
kujonem (zresztą, uczenie się na 
pamięć nic nie daje). Zwykle uczę 

się w.edług tego samego sposobu: 
wszystkie zadania pisemne odrabiam 
jednego dnia, choćby np. fizyki ju­
tro nie było, b-0 wtedy najlep1eJ 
wszystko pamiętam; ustne przygo­
towuję tuż przed następną lekcją 

z danego przedmiotu. Na na.ukę po­

święcam dwie-trzy godZiiny d-zien­
nie. Mam w domu słowniki , ency­
klopedię, różne opracowania. lektu­
rę szkolną, więc nie muszę tracić 

czasu na ich szukanle w bibliote· 
cę. Chcę jeszcze dodać , że nie wy­
kręcam się od obowiązków domo:.. 
wych i po przyjściu ze szkoły po­
magam mamie. 

- Który przedmiot lubisz najbarclzlej? 

- Biologię. Należę do kółka bio-
logicznego; szczególnie interesuje 
mnie anatomia człowieka. Bardzo 
lubię zaję-cia, na których przygo-

SŁODKIE ŻYCIE 

RIO 
BR.AVO 

Rzuciłam . gazetę w kąt. Zabrałam 

się do „Tygodnika Kulturalnego" . 

Ludzie, nie wytrzymam! Andrzej 

Makowiecki w cyklu artykułów 

„ Droga do Eldorado" zawiadamia 

całą Polskę, że 1·odacy, chcąc do­

stać się z Meksyk-u do · U SA, prze­

pływają wpław graniczną rzek ę Rio 

Bravo. J est tym z.a.szokow any. Wi­
dać, że nigdy nie był w Łomży. 

Od polskiego konsula dowiedział się , 

że : „[ ... ] jeżdżą przede wszystkim 

c hłopi, najczęściej z Białegostoku i 

Łomży. Chłop z języków obcych 

zna tylko polszczyznę, nie zawsze 

dobrze. Budzą litość, są bezradni 

towujemy preparaty mikroskopo-; 
we. Poza tym chętnie uczę się hi­
storii, języka polskiego, fizyki i ma­

tematyki. 
- czy prymus może złapać dwóJęT 

- Pewnie! Właśnie niedawno do-
stałem-jedną z matematyki. Zamiast 
uważać, gadałem z kolegą, no i po­
tem nie wiedziałem zupełnie, o co 

pani mnie pyta. 
- Czy klasa nie zazdrości Cl tych 

piątek? 

- Nie. Jesteśmy bardzo zżyci. 

Jeśli ktoś poprosi mnie o pomoc w 
lekcjach, bardzo się cieszę, że mo­
gę to zrobić. Z moim najlepszym 
kolegą, Tomkiem Noskiem, wyciąg­
nęliśmy. jednego chłopaka z naszej 
klasy z dwój. Pomogę każdemu, ale 
on sam musi chcie_9 się nauczyć. 

- Co robisz po odrobieniu lekcji? 

- Gram w piłkę nożną i tenisa 
stołowego (Andrzej Grubba to mój 
wzór), lubię czytać książki przygo­
dowe (szczególnie seria z Tomkiem 
i Panem Samochodzikiem), a w te­
le.wizji zawsze oglądam sport. „Z 
kamerą wśród zwierząt" i „Smur­
fy". Z bratem zakładamy akwa­
rium, a nasze nowe hobby to zbie­
ranie starych fotografii do albumu 
rodzinnego. Najwięcej dała ich bab­
cia. Może wyjdzie z tych zdjęć hi­
storia naszej rodziny? 

- Kim chcesz być w przyszłości? 

- Jeszcze nie wiem, ale na pe-
wno mój zawód będzie związany z 
biologią. 

- Czego życzy~ prymusowi? 

- Może szczęścia w życiu? 

jak dzieci". „Tygodnik" podzielil los 

„Polityki" - won do kąta! 
Przyszła koleżanka. N areszcie od­

pocznę! Niestety, stało się na jgor­

sze. Ziewając opowiedziała mi, jak 

)kolo północy do jej drzwi zaczął 

dobijać się wuj, który właśnie w 

tym czasie powinien czyścić kible 

w Nowym Jorku. W ostatnich dżin­

sach-- „Made in Odra" wrócił z Mek­

syku! Wraz ze znajomą stali długo 

nad Rio Bravo i już, już m i eli się 

rzuieić w spieniony nurt, kiedy zna­

joma, patrząc w oczy krokodyla, 

przypomniała sobie „Powrót do Ede­

nu". Wuj jest dżentelmenem, więc 

wrócili razem . Ale przez pól nocy 

koleżanka wysłuchiwała przekleństw 

poil a.dresem tchórzliwej pani i przy­

siąg wu3a, że tego jej nie daruje. 

Ja też koleżance nie darowałam 

Pokazałam drzwi. Potem otworzy­

łam okno. Od oczyszczalni ścieków 

powiało mi nareszcie prawdziwą 

Łomżą. 
OSA 
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Wśród pierwszych zgłoszeń j~st zbiór 
ok. 100 fotogtafll rodzinnych znanego 

artysty- plastyka Andrzeja Szufar„klego 
z Łomży, Jedna z fotografii przectstawla 
portret -szlachci~. wykonany w zakła­
dzie bracl Zeuschneców w · Poznaniu 

yirma istni.ejąca . od 1858 r.). Właśclcl~­
ne słynęU .z cz:vnne~o u•hiału w wyko­
t :vwaniu 1 rozpowc;zechnla n:u patrio-
yc-zn-:ch rritog·ra·rn związanych . z Po- . 

wstaniem Styczniowym. 

BOl.F.~ł~AW DEPTUŁA 

AB URBt CONDITA (11) 

Do najważniejszych zachowanych 
obiektów architektury na terenie 
miasta należy kośc iół katedralny 
pod wezwaniem św. Micha!a Archa­
n i oła. Budowę rozpoczęto przed 
1504 r. z fundacji księcia ' mazo­
wieckiego Konrada III Rudego o­
raz księżny Anny i jej synów: Ja­

nusza i Stanisława. Do śmierci 

ks iężny Anny doprowadzono ją do 
korony murów; wznoszono trójna­
wową bazylik!: z kaplicą św . Anny 
od połuclnia i dzwonnicą od półno­
cy. W roku 1519 proboszczem łom­
żyńskim zostaje ksiądz Jan Wojsław­
ski. ka:noriik kolegiaty warszawskiej 
1 pisarz_'. ziemi łomżyńskiej. Z je­
go , to fundacji w latach 1519-1526 
zakor'lczono -budowę kościoła. Jed­
nocześnie zm:eniono k6mpozycję 

przestrzen.ną · obiektu: z bazyliki na · 
pseudobazylikę; znacznie obniżono 

nawę_ główną, podwyższono - ściany 

naw ,bocznych i założono sklepienia. 

Około 1588 r .. t inicjatywy An­

drzeja Dun ~na Modli.szewskiego, prze­
bud()V{Clno kaplic~ południową św. 

Anny, za~ieniając -ją na ka:plicę !n'O­

bową rodz·iny Modliszewskich. Za­
murowano· wtedy pałko1ios-te za­

mkn!ętę ok{l.ą w ś_~ianie południowej 
kaplicy, wybito okna · okrągłe · (ist- · 

niejące do dziś), wykonano po1ichro-

mię (n.ie zachowała się), wmurowa­
no nagrobki. Gru ntowny re m ont, 

połączony z częścio wą przebudow<1 
(według projektu Józefa Szy mona 
Bellottiego), prowadzo no w latach 

1691-1700. Przebudo wan 'l w tedy 
szczyt fasady, pod wyzszo no ·ci a ny 

prezbiter1um, obn:żo no d :ichy , wpro­
wadzając jednocześnie dach y pu lpi­
towe nad na wami b ocznymi. wy­

konano sygnaturkę W czasie prac 

rem ontowych, prowadzonych w la­
tach 1752-1753, wybudowano chór 
muzyczny w zachodnim przęśle na­
wy głównej i wykonano rokokowe 
sztukaterie nad łukiem tęczowym o­
raz przekształcono barok : wy ~zczy t 

elewacji zachodniej. 

Mimo prowadzonych remontów, 
w roku 1819 kościół zamkn ięto (ze 
względu na zły stan). a w r oku 
1823 zamieniono go na m agazyn . 
Po przeprowadzeniu szybkiego re­
m-0ritu, w tym· samym rok1;1 przy­
wrócono mu jednak funkcję k ościo­

ła .parafialnego. 

. w latach 1884-1886 a ;budowa no 

Dzwonnica pny k:itc11rze lomiy1\ klei, . q.ową, ne.ogotycką zakrystię. od po­

łudniowej strony prezbiterium, a w 
.1887 r . . (z fundacji Telesfora .Sta- ' · 

rzyńskiego) przekształcono kruchte W latach 1931 - 1931, p;d n a d zorem 

w przyzj~miu dzwonnicy oa kaplicę pnnańckiego arch itekta Stefana 

św. Kazimierza. W 1891- 9-1 prze- Cybichowskieg ), przl'hudow~n0 • 

prowadzono gruntowny remont oraz prezbi terium i !akry t południo- 1 

~yk()nano p olichromie ·na skl epie - wa. nnen;e~iri n 0 jedn ~ cze"n i e na-

n1ac~ . 10 lutego 192r r .. na pod- ~robki z prethitt>rium i k (l plicy po-

stawie rozporzadz_enia P rezy denta ludn·owcJ d n a 1 boczn\·c h I 
Rzeczypospolitej, wpi ·ano kość ót . . 

g~łn~. ei~~~~J'ęz~~~~~oółwa . k a0tde d t·la~.2n5e !.!or'. (W.L.) ~ 
·~ li'ot . Rn ESL \w DE PTULA 



6 
KONlAKn. 

1988-02-07 

. ( . .sp1ec1a • • 
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Hodowca krów z Kalinowa Basi 
(gmina Rutki) wyprzedał dwie trze­
cie stada, ponieważ w dostarczarwm 
przez niego mleku od dluższę_go cza­
su wszelkie badania wykazywały 
nadmiar bakterii, co natych:miast 
powodowało obniżenie klasy surow­
ca, a tym samym ceny i opłacal­
ności hodowli. Rolnik bynajmniej 
nie poddal się od razu: by tylko 
zmieścić się iv „bakterioLogiczne j 
normie" - zakupił dojarkę, schła­
dzał mleko tuż pe udoju, dwa ra­
zy w roku,· bielił oborę, skrupulat­
nie przestrzegal czystości. Kiedy 
wszystkie zabiegi, podejmowane na 
własną rękę, okazały się daremne, 
pomóc mogli mu już tylko fachow­
cy. Niestety, mimo iż teoretvcznie 
jest ich wielu - od instn(ktora 
spółdzielni mleczarskiej po stację 
użytkowości mlecznej i doradztwo 
woprowskie - problemem hodow­
cy nie zainteres'ował się nikt. Znajq 
się tylko na dojeniu chłopa? 

moja wizyta zakończyla się tym, że 
szanowny Pan Naczeinik kazał 
zamknąć dTzwi z drugiej strony, a 
obietnica pozostała tylko obietnicą. 
Zaproponował, abyśmy budowali 
swój dom. W naszym przypadku jest 
to niemożliwe, ponieważ żyjemy 
tylko ż pracy rąk, żadnych innych 
dochodów nie mamy [ ... ]. Mam na­
dzieję i głęboko wierzę, że Poslo-

' 

wie Ziemi Łomżyńskiej obiektywnie 
rozpatrzą sprawę." . 
Poseł interweniował w dniu na„ 

. dejścia korespondencji. Naczelnik 
Stawisk zapewnił, że wyremontuje 

• Mieszkaniec Łomży poprosił ZU RT 
o naprawę ·telewizora; należało wy­
mienić jeden z oporników. Radiome­
chanik okazał się sprawnym fachow­
cem i po pięciu minutach g1towy 
byl nie tylko odbiornik, ale i ra­
chunek: opornik - 56 złotych; ry­
czałt - 10 złotych; dojazd - 135 
zł-otych; robocizna - 1160 złotych! 
Ta ostatnia pozycja wynika z głę­
bokiego szacunku dla Konstytucji, 
która zapewnia, iż praca jest dobrem 
najwyższym. 

mieszkanie Janiny vVieczorek, a z 
chwilą pozyskania lepszego - na­
tychmiast przekażę je z_ainteresowa­
nej. -

Józef Krzysztof Przesław, dyrek­
tor Wydziału Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej UVv, po zba­
da'nju sprawy potwierdził zasadność 
przydziału rodzinie Janiny vVieczo­
rek mieszkania komunalnego, bo-

wiem •na osobę przypada w niej 
7000 złotych, i podtrzymał zobowią­
zanie naczelnika, iż w roku 1988 ta­
kie pomieszczenie na pewno otrzy­
ma. 

Irena Truszkowska ze wsi Guty 
Stare (gmina Grabowo). prosiła 17 
lipca ub. roku Irenę Szadurską o 
umieszczenie jej dwójki pociech w 
Domu Dziecka, bowiem wychowy­
wanie trójki dzieci uniemożliwiło 
jej pracę zarobkową. Posł~nka in­
terweniowała w Wydziale Zdrowia 
i Opieki Społecznej UW. Dzieci ~o­
stały umieszczone w białostockim 
Domu Dziecka. Matka - jest dozor­
czynią w grajewskim Zakładzie Gos-

„Dziennik Ltidowy" ro::poc::=qł ~ podarki Mieszkaniowej. „ 
chwalebną akcję pod hasłem „Ra­
tujmy zabytki", w której zachęca 
do przejmowania, remontu i użyt­
kowania zabytkow ych budowli. W 
jednym ze styczniowych numerów 
gazeta drukuje m.in. wykaz mły­
nów w Łomżyńskiem, które „mogą 
być z powodzeniem użytkowane ja­
ko zajazdy, przystanie, stanice wod- • 
ne, schroniska PTTK, a także słu­
żyć innym celom rekreacyjno-wy­
poczynkowym" Brzmi to pźęknie, 
tyle że w · wykazie znaleźliśmy mły­
ny mające swoich właścicieli, czyli 
wcale nie są do „przejęcia", a n ie­
które (np. w RudŻie Skrodzie) jesz­
cze zupełnie niedawno meUy zbo­
że. Większość zresztą nadal nie mu- , 
siałaby być przerabiana w „skan­
'enowe" zajazdy, przystanie itd., 
gdyby nie niszcząca je pol.ityka mo­
nopolisty, jakim są Państwowe Za­
kłady Zbożowe. Nasza akcja: niszcz­
my zabytkową ekonomię! 

* 

• 
20 lipca Anatoli usz J ózef Miszak 

telef ono wał do wiceprezydenta Łoi:n­
ży o pomoc Leokadii Wałąsewicz w 
wykwaterowaniu lokat9ra na czas 
remontu budynku. Wiceprezydent 
zastępcze lokum znalazł, ale zapo­
wiadany szybki r emont przebiega 
jakoś opieszale: 

Jadwiga Boguska ze wsi Jarnuty 
Stare (gmina Łomża), mająca dziec­
ko na diecie bezglutenowej, przyszła 
na dyżur poselski prosić o wsparcie 
w staraniach o zainstalowanie w jej 
domu butli gazowej. Otrzymała zgo­
dę na zaopatrywanie się w gaz 
przez trzy miesiące. 

k~. ZaklaŁodzie. Kony-ual~iJ:acji . ~Iie?- - . 
s ie1 w mzy pis. ~my 1·u::: nie 
raz. Przypomnijmy: przed k ilku la-
ty Zakład postanowił oszczędzać 
paliwo; premie w wysokości 85 proc. 
wartości zaoszczędzonej Topy spo-
wodowały, że po trzech latach 
wskaźnik zużycia na 100 kilometrów Irena Korycka z Łomży wr.osiła 
spadł z 32,5 litra do 21. Udało się 0 przyspieszenie przydziału miesz-
dzięki temu zaoszczędzić aż 275 OOO ~ kania córce, która w M-4 mieszka 

. litTów ~!eju napędowego,. za co „w A wraz z rodziną zamężnej ~i ostry i 
nagrodę Zakła~ ... dopłacił 2 500 0~0 ! matką (na 61 metrach kw. gnieździ 
złotych. Stało ~ę tl!k dlatego, ze I się 10 osób). Córka miała książe<!Zkę 
Zakła'!- Ubezpieczen SP_ołec~nych! mieszkaniową, zarejestrowaną w 

. zgodn~e z~eszt~ z obow~ązu1qcyr:ii 1982 r . Na interwencję posła prezes 
przepisam~, wliczył preny-ie do wy~ Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspek-
na_grodzenia oscbowego i od caŁości tywa" zobowiązał się rozpatrzyć 
ściągnął ~3-p7oce:it.owy podatek. Po jej sprawę do końca f987 r. Już 
pert-r:rbac;ac !1- Min~s~erstt.?o Go_spo- ·26 listopada Agnieszka Ruszczyk 
darki MateTULŁ;owe1 i P~liwow_e1 za- była na liście członkowskiej. 

.stosowało ulgi, które 3ednakze po-
krywają zaledwie połowę sumy tra-
conej vrzez ZKM na oszczędzaniu. 
1 tak jest do dziś. W tym roku o-
szczędnym znowu przybylo „korzyś­
ci": oto w związku z trudną sytua­
cją przydziały paliwa obniżone zo­
stały hurtem o 20 proc., licząc od 
pozio:mu zużycia. Kto miał większe 
przepały, dostał więcej, kto nato­
miast solidnie oszczędzał, nie będzie 
miał na czym jeździć. Trud na sy­
tuacja trudną sytuacją, ale _żeby w 
Warszawie nie znalazło się już 
kropli rozsądku! 

• Nagrodę 500 złotych za najlepszy 
sygnał tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»" otrzymuje autor informacji 
o „korzyściach" z o~zczędzania. 

Kazimiera L iszewska przedkłada­
ła problem byłej bibliotekarki w 
Porytem (gmina Stawiski), która 
nie otrzymała poborów za urlop ma-
cierzyński - i wypoczynkowy od 
kwietnia do października 1984 r •. 

~ Na interewncję posła powołano 
$. zespół do zbadania sprawy. Pobory 
~ zostały wypłacone za 40 roboczych 

dni. 

na straży prawa 

Niektórym wyborcom słowo „po­
seł" kojarzy się niemal z dyktato-

rem, który może zmieniać przepisy 
z dnia na dzień . 

16 VII 1987 r. - zwróciła się do 
posłanki Ireny Szadurskiej Hańna 
Sadowska, pracownica oświaty, z 
prośbą o przydział zastępczego miesz­
kania komunalnego w Kolnie. Na­
czelnik obiecał jej to do _ końca 
1985 r., ale ponieważ nie miai loka­
lu o wyższym standardzie, a zade­
klarowany termin minął, zapropo­
nował jej mieszkanie z piecami 
węglowymi. Hanna Sadowska nie 
przy jęła go, mllSi więc poczekać na 
swoją kolejkę wśród innych oczek u­
jących . 

Tadeusz Konopka zabiegał u po­
sła o pomoc w odroczeniu synowi, 
Tadeuszowi, służby wojskowej, gdyż 
dzierżawi on gospodarstwo wuja 
przebywającego „za wodą". Wpraw­
dzie naczelnik gminy uznał go za 
prowadzącego to gos~odarstwo, lecz 

zaoponował szef WSzW, a poseł 
zgodził się z jego argumentacją. Po­

~ borowy służy ojczyźnie. 

Kazimierz Leszczyński ze wsi 
Miodusy Dworaki (grrtina Perleje­
wo) przyszedł prosto od wicewoje­
wody Zdzisława Truszkowskiego. Za­
łożył zespół, który tuż przed od­
biorem kombajnu się rozpadł, dzię­
ki czemu powstały dwa, ale kom­
bajn wciąż był jeden. W tej sy­
tuacji naczelnik postanowił przyznać 
maszynę SKR-owi. Anatoliusz Mi­
szak zaprosił do . rozmów przedsta­
wiciela Wydziału Rolnictwa, Gospo­
darki Żywnościowej i Leśnictwa 
UW, który wyjaśnił Leszczyńskie- • 
mu, iż jego nowy zespół wypadł z 
kolejki i musi ustawić się w nowe j. 

poset łeż petent 

Do Wojewódzkiego Zespołu ł'o­
selskiego wpłynęła sprawa Jadwigi 
i Józefa Chrostowskich, zamieszka­
łych przy ul. Zawadzkiej 6 w Łom­
ży, o podłączenie domu do miejskiej 
sieci ciepłowniczej (pisał o niej w 
ub.r. Władysław Toclcl w reportażu: 
,,Rozgrzewka"). Nie bacząc ~ wcześ­
niejsze opinie poseł Anatoliusz Mi-

• 

szak postanowił zająć się nią Od 
początku. „Z przedstawionych prze~ 
Jadwigę Chrost-O'lpskq faktów - pi. 
sał 26 X 1987 r. do wojewody _ 
popartych pismami w sprawie Pod. 
łącz_enia d·omu mieszkalnego J. J 
Chrostowskich do miejskiej sieci 
ciepłowniczej, można stwierdzić brak 
konsekwencji na szkodę obywatela 
w podejmowaniu decyzji przez od-

. powiednie służby administracji Pa1l. 
stwowej szczebla wqjew6dzkieg0_ 

Biorąc pod uwagę aspekt społeczny · 
sprawy, jak też koszty dotychczas 
poniesione przez zainteresowanych 
związane z wykonaniem zewnętrz: 
nego odcinka, oraz podeszły wiek 
Ob. Ob. J. J. Chrostwoskich, u:prze?­
m ie proszę Obywatela Wojewodę ·0 
ostą.teczne wyjaśnienie [ ... ]". 

Do pisma poseł dołączył trzy kse. 
rokopie odpowiedzi: z 16 III 1987 r 
Jerzego Prokopczuka, zastępcy dy. 
rektora Wydziału Gospodarki Ko. 
munalnej i Mieszkaniowej UW (in. 
formującego z ,,przykrością o bra­
ku możliwości", z 13 V ub.r. J óze-

fa Przesława, dyrektora Wydziału 
Gospodarki Komunalnej -i Mieszka­
niowej UW („Wydział, po uzgod­
nieniu z wicewojewodą łomżyńskim, I 
postanowił zmienić swe stanowisko 
wyrażone w piśmie z 16 marca br 
i w drodze wyjqtku załatwić spra­
wę Obywatela pozytyw~ie) oraz z 
10 IX ub.r. - WPEC-u (który za­
brania „wykonania wcinki do miej­
skiej sieci cieplnej"). 

17 listopada wicewojewoda E uge. 
niusz Mioduszewski tłumaczył po­
słowi, iż „w sformułowaniu: «wa­
runki techniczne» zawierał się rów­
nież i termin podlączenfa domu J. J. 
Chrostowskie~". 

Poseł poprosił wówczas wojewodę 
Marka Strzalińskiego o rzetelne 
wyjaśnienie sprawy, dowodząc „że 
tak sformułowana odpowiedź Wy­
działu dawała podstawę .'Ob. Ob. J. 
J. Chrostowskim do rozpoczynania 
prac związaych z wykonaniem zew­
nętrznego odcinka ką.nalu cieplow­
niczego". Konkretna odpowiedź na­
deszła dopiero po - zorganizowa­
nym pnez Józefa Przesława - ze­
braniu mieszkańców, na którym za­
pytano ich o zgoc;ię na wyjątkowe 
potraktowanie Chrostowskich. Są­
siedzi sprzeciwili się, uważając, ie 
Chrostowscy nie mają jeszcze naj­
gor:-zej sytuacji. Wobec tego woje­
woda odmówił autorom interwencji 
je j pozytywnego rozstrzygnięcia. 

Bogusław Malinowski z -Armij 
Czenvonej miał więcej szczęśc ia : 

dobrodzie jstwa ciep-

łowni miejskiej, choć nie był u po­
sła. WPEC niemal równocześnie z 
pisaniem o.dmów Chrostowskim wy­
raziło zgodę na podłączenie jego 
budynku do sieci, bez względu na 
„15-procentowy deficyt ciepła w 
budynkach już podłączonych". J ózef 
§lzenk, zastępca dyrektora ds. tech­
nicznych WPEC-u, powiedział: „Ma­
linowskiego podłączyliśmy do kot­
łowni miej kiej, a nie do sieci, a 
ponadto przez jego podwórko prze­
chodzi jedna z naszych central. No 
i jest on naszym pracownikiem". 

Do półmetka kadencji (7. X · 1987) 
łqmżyóscy posłowie odbyli 139 spot-
kań z wyborcami (84 w mias~ach i 
55 na wsi). Najczęściej spotykał się 

Anatoliusz Miszak, przewodniczący 

Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego, 
bo aż 54 razy, natomiast Irena Sza-. . 
durska - 40. Rozpatrzyli 103 oby-
watelskie interwencje. Dominowały 

prośby o mieszkania, o odroczenie 
zasadniczej służby wojskowej . lub 
przyspieszenie terminu jej zakończe-, 

ni a. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
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SEN "KRAMARZA 
' . 

W dawnych czasach, kiedy jeszcze po obu 
stronach wielkiego MGstu Londyńskiego 

mieściły się sklepy, a pomiędzy przę­

słami przepływały · łososie, . żył sobie w Swaff­

ham, w hrabstwie Norfolk, pewien ubogi kra-
. . 

marz. W pocie czoła musiał żarabiać na kawa-

łek chleba wędrując przez . dzień cały z towa­

rem na plecach i psem przy nodze, a gdy wie.­

czór zapadał, kramarz był szczęśliwy. że może 

-

---

wreszcie odpocząć . . Pewnej nocy przyśnił mu 

się wielki most w dalekim· Londynie i usły­

szał we śn ie głos, który mówił, że jeśli tam 

pójdzie, usłyszy dobrą nowinę. Nie zwrócił 

u wagi na ów sen, ale następnej nocy przyśniło 

mu się to samo. Ten sam sen powtórzył się i 

trzeciej nocy. 
Wtedy kramarz powiedział do siebie: - Coś 

jednak m usi w tym być. - I wyruszył do Lon­

dyn u. 
Droga była żmudna i kramarz odetchnął z 

radością, gdy wreszcie stanął na wielkim moś­

cie i zobaczył wysokie domy na lewo i na 

prawo, lśniącą wodę i statki na rzece. Cały dzień 
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spacerował tam i z powrotem, ale nie usłyszał 

nic takiego, z czego mógłby się ucieszyć. Na­

stępnego dnia znów stał tam i wytrzeszczał 

oczy i spacerował po moście, ale nic nie usły­
szał i nic nie zobaczył. 

Na trzeci dzień, kiedy tak stał i rozglądał 

się wokoło, zagadnął go jakiś kupiec: - Przy­

jacielu, ciekaw jestem, czemu stoisz tak bez­

czynnie? Nie masz nic do sprzedania? 

- Nie - odparł kramarz. 
- I nie prosisz o jałmużnę? 
- Nie, nie zrobię tego, póki potrafię zarobić 

na siebie. 

- W takim razie powiedz, co robisz tutaj 

i co cię tu sprowadziło? - -

- Aby nie skłamać1 dobry panie, śniło mi 

się, że jeśli tutaj przyjdę, to usłyszę dobrą 

nowmę. 

Kupiec roześmiał się serdecznie. 

- Mµsisz być chyba obłąkany, jeśli dla ta­

kiej przyczyny udałeś się w podróż. Mogę ci 

powiedzieć, mój kmiotku, że i ja miewam sny. 

Otóż ubiegłej nocy śn iło mi się, że byłem w 

jakiejś miejscowości, z upełnie mi nie znanej, 

gdzieś w hrabstwie Norfolk, i znala złem się w 
sadzie, za domk iem kramarza. W tym sadzie 

rósł wielki dą b 1 śniło mi się, ze jeżdi zacznę 

kopać pod tym dębem, to znajdę wielki skarb. 

Ale czy wyglądam na tak iego g ł upca, który by 

wyruszył w długą 1 męcza cą pod roż dla jakiejś 

fantazii? w:(.l mój przy jac iP1" __, .,sisz się na-
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uczyć rozumu ód kogoś mądrzejszego niż ty 

sani. Wracaj do domu i pilnuj swoich spraw. 

. Usłyszawszy to, kramarz nie odezwał się ani 

słowem, ale omal nie oszalał z radości. Czym 

pr.ędzej wrócił do domu, zaczął kopać ppd wiel­

kim dębem i znalazł ogromny skarb. Stał się 

bardzo bogaty i choć rozporządzał tak znacz· 

nym majątki em, nie zapomniał o swoich obo­

wiązkach. Odbudował kościół w Swaffham, a 

kiedy umarł, w kościele ustawiono jego posąg, 

wykuty w kamien iu, z torbą na plecach i psem 

u nogi. Stoi tam po dziś, na dowód tego, że 

mówię prawdę. 
JOSEPH JAKOBS 
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PIOSEIK~ I 
MARSZOWA 
FURKI PURKI 

Istnie je c1iyba taki świat, 

w którym dorosłych nie ma, 

gdzie' porozmawia z tobą kwiat 

Lub wiatr, na każdy temat 

!'_{ie trzeba jechać ani iść, 

w dalekie ruszać kraje. 

Nie kiedyś to się zdarzy, dziś! 

Wystarczy mieć fantazję . 

Ref.: Bo zabawa w przugodę, 

to przygoda z zabawą. 

Szczęście masz, jeśli tobie 

chwile takie się zdarzą, 

gdy zabawa przygodą 

a przygoda zabawą. 

Każdy, choć raz, pod łóżko wlazi, 

otwarł starą szufladę 

i znalazł w niej pr(Lwdziwy skarb -

jakieś rzeczy nieznane. 

. Patyk, kamyczek albo liść, 

szkiełko, bógwico, wstążka 

za caly świat wystarczą ci, 

kiedy przygodę spotkasz! 

Ref.: Bo zabawa.„ 

D. A. Gasz, B. Szczepański - ,,Sto albo W14=ceJ pH)'• 

ł6d Furki Putki i Jeao Jlr1yJaoi6l" (Ol. I) 

ZIMOWA POEZJA 
--~ 

ŚWIERK 
Pod śniegiem ugina się świerk. ' 
Sarna przebiegła obok. 
Pomyślała sarna: „Las to baśń, 
a świerk - biały obłok". 

Dopiero gdy wiatr świerkiem poruszył, 
obłok zaczął nagle biało prószyć. 
Wtedy sarna spostrzegła jeszcze raz, 
że nie biegła nieben;i, lecz przez las. 

„.._.,..,. 
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ZBIGNlEW JERZYNA 

ZIMOWE ZMARTWIENIE 
Zima, choć piękna, przecież 
surowa jest taka. 
Wielki jest w .zimie 
lęk zająca, 

wie iki - głód ptaka. 
Ptaka nakarmić, 
nie spłoszyć zająca„. 
Nq, tak-
ale właśnie zajqc ipod nóg mi prysnął, 
do lasu poleciał 
sploszony ptak„; 

CZESŁAW JANCZARSKI 

TRAWA ZIMĄ 
O czym trawie śni się, 
gdy spadnie śnieg? 
Może o lisie, 
co biegł 
zamiatając kitą? 

Czy o:zajączków zabawie, 
gdy im cieplo i syto? 
O czym śni się trawie? 
Powte-sz mi to? 

JOANNA POLLAKOWNA 
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\ • z • 9 • Ni stąd, ni zowąd przemówił P yziiak. 
- Przepraszam - rzekł swobodnie. - Myślę, że 

mamy prawo spytać, o co właściowi·e chodzti ? 
Pieróg nie był 'z.dania, że ktokolwiek poniżej kzy­

dziestki ma prawo wiedzieć, o co właściwie chod'Zi, 
i zwracać się dó nauciyciela zbyt s·wobodnym tonem. 
Skarcił śmiiałka wzrokiem. 

- Odbywamy tu miłe spoikanie towarzyskie - nie 
zraził się Pyziak. - Nie ma w tym niczego złe·go. 
A jednak wydaje mi się, że pan profe•sor ma nam coś 
do zarzucenia. 

Cisza. 
- Dyrekcja dostała donos - wyrwał się Dmucha­

wiec, n im z otwartych ust P.iffi"oga zdołał paść grom. 
- Panie kolego! - ~wom padł jednak, ale w_ stronę 

Dmuchawca. - . Nie donos, nie donos, a powiadomienie. 

I
. „Co za różnica" - p<YWiedziała m.iina Dmuchawca, 

lee.z on sam milczał. 
- Może to pani Szczepańska?! - kirzyknęła nagle 

Gabrysia, którą po dokonaniu pra1widłowej operacji 
myślowej nagle olśniło. 

- Co to ma do rzeczy - zdekonspirował auto~kę 
listu Pieróg. - Czy to ważne, kto napisał ten„. to 
powiadomienie? 

Jeżeli Już wiesz, jaka to książka, podaj imie i naz­
wisko jeJ autora oraz tytuł. 

WDMI~ ;;--...' . /--.. . . fr-(f 

Odnalezienie właściwej drogi w tym labiTyncie 
(punktem startowym jest kółko zaznaczone strzałką) 
pozwoli Ci odczytać znanq maksym_ę łacińską. 

"' 

głowC1fa1tlanek z poprzeantego (1188) 111.1meru •• ~ontakcików". 
• Czy znasz tę książkę? Hanna Ożogowska - „ Tajemnica 

zie uneJ pieczęci". 
• Labirynt · Kto o jutrze pamlt:Ła, temu dziś nie brak· 

nie. 
• Krzytówka. P r a w os k oś n l e: kasza, konik, \vYb6'• 

przemiana, rysunek, rysa, kara, tułacz. Le w o• koś n 1 ei 
koszary, wynik, przebój, armia, natura, suma, rynek, kasa. 
, • '5kojarzen10wkas Głoa '1ychać, al• oaoby Ilio .Widać. 

" 

DIAGRA:M LEWY: 1) armata., 2) maszyna do kopa­
nia gruntu, 3) produkt mleczarski, 4) ciągnik, 5) po­
.spolita roślina rosnąca na brzegach wód. 

DIAGRAM PRAWY: 1) niewielki kawałek ziemi 
uprawiany w miastach, 2) czas trwania, pora, faza, 
3) ustne lub pisemne sprawozdanie, meldunek, 4) Pola 
Negri, Greta Garbo, 5) potrawa nie dla jarosza. 

(ADAS) 

Kl STRA LU . JA·K·· 
JA , 

<. . GO TA · BEt .· 
NJ.E DIA SZNY -MA.·. 
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Poczynając od pola oznaczonego strzałką, poruszaj 

się po planszy ruchem kol1lika szachowego, a odczy­
tasii ,popularne porzekiadło ludowe. 

Wśró~ tych, którzy ·do 19 lutego br. nade­
ślą pod adresem „Kontakcików" (18-400 Łom­
ża, ul. Świerczewskiego 7) prawidłowe rozwią­
zania przynajmniej dwóch zadań, rozlosujemy 
nagrody książkowe. 

• Za prawidłowe rozwiązalllie stycmi.owych głowoła­
manek książki otrzymują: IRENA BRZEZIAK (Po­
piołki k. Ku7Ji), MIROSŁAW GULAN (Rajgród) i 
MAGDA SOBOLEWSKA (Łomża). 

„JtoatakcUd" ,,ec1~1u.Je STEFAN OSTROWSKI. 
Rysunkh ORANDVILLB I STANISŁAW, 'l'OMASDS. 

aeprodukcJo GABOR.\ LORlNCZEGO. · 
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Co czytać? Wszystko. Jeżeli się ·pragnie· wyciągnąć 
pożytek z czytania, wyciąga się go, z każdego czytania. 
Bo , czytanie to Jest odnajdywanie własnych bogactw 
i własnych możliwości przy pomocy cudzych słów. 

··MAGA:t:YN DLA 

Jarosław Iwaszkiewicz 

DZ IE .c ł 

„ , 

UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWART~:K MIESIĄCA 
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SLIZGA'WKA 
Równo, równo, jak po •tple 

N a łyżewkach w dal. .. 
Choć wyskoczy guz na czole, 

Nie będzie mi żal! 
Guza nabić - strach nieduży, 

Nie stanie się nic; 
A gdy chłopiec zawsze tchórzy, 

Powiedzq, że fryc! 
Jak pou.ńedzą, tak powiedzą, 

Pójdzie nazwa w lwiat; 
Niech %<1 piecem tchórze aiedzq, 

A ja jeitem chwa.tl 

MARI-A KONOPNICKA 

I 

' 
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B yło raz sobie w Wisznupurze czterech 
uczonych. Nosili się z wielką powagą, a 
mieszkali razem, jako że byli najlepszy-

mi przyjaciółmi. Studiowali naukę gramatyki 
przez dwanaście kolejnych lat, a przez dwa­
naście następnych rozczytywali się w świętych 
księgach. Ale kiedy już dokonali tego wszyst­
kiego 1 stali się uosobieniem wiedzy, przekona­
li się, że ich położenie jest opłakane: ich zaso­
by zostały wyczerpane, a nikt nie chciał dać 
im pieniędzy na dalsze badania. Zasiedlt więc 
wszyscy czterej, aby wspólnie obmyślić, skąd 
zdobyć na przyszłość środki do życia. 

- Wisznupur - biadał jeden - to wcale 
nieodpowiednie miejsce dla takich ludzi jak 
my. Tutaj mają wstręt do nauk.i. Wyrzucają 
pieniądze i marnują czas na walki kogutów, 
wyścigi .osłów, łowy świń, jeżdżenie ·na słonia~h 
i podobne głupstwa. Ale nikomu nie przyjdzie 
na myśl zaprosić uczonego, by wyłożył niejasne 
ustępy w świętych księgach, czy wyjaśniił ja­
kieś subtelne zagadnienie w poezji. 

- No i na pewno - westchnęli trzej pozo-
i stali - nie daliby mu za to ani grosza. Są do­
syć bogaci, by tracić grube sumy na sprowa­
dzanie z zagranicy siłaczy. Ale niech no ktoś 
powie, żeby ofiarowali grosik na miejscowego 
gramatyka, a zaczną głośno narzekać na swoją 

I 

nędzę. 
- Tąk - ciągnął pierwszy uczony. - Każ­

dy z nich chętnie wypróżni swój skarbiec dla 
wynajęcia pospolitego tancerza, ale odmówi 
nam bezpłatnego posiłku. Chodźmy stąd i po­
szukajmy gdzie indziej szczęścia. 

. ..: \ 

- Masz rację - odparli zgodnie przyjaciele 
i na poparcie tej decyzji przytoczyli różne zda-
nia ze świętych ksiąg. 

A pierwszy uczony - nie chcąc się dać prze­
ścignąć w cytowani u odpowiednich tekstów -
przytoczył wymowny ustęp z najstarszej i naj­
bardziej mętnej gramatyki, po czym zakończ.ył 
krótkim wierszykiem: 

Kruki, jelenie i rzezimieszki 
Obcego brzegu się boją, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .................. „„„ ..... 

Nie zejdą za nic z ubitej ścieżki 
I wo~ą zginąć raczej, gdzie stoją. 
- Opuśćmy więc jak · najprędzej to nieszczęs­

ne miasto - powtórzyli j~szcze raz wszyscy. 
A że zamierzali wyruszyć daleko, zwrócHi się 
o radę do pewnej mądrej, starej kobiety, jaki 
też mają obrać kierunek drogi, aby zdobyć 
majątek. ,, ,_ 

Staruszka, choć prawie niewidoma i zupełnie 
głucha, nie bez powodu słynęła z mądrości: 
wyrażała się jak wyrocznia, była obdarzona 
czymś w rodzaju szóstego zmysłu i znała się 
doskonale· na sztukach czarnoksięskich. W., 
chwili gdy czterej uczeni przekroc.zyli próg 
jej domu i składali głęboki ukłon, wypowie­
działa półgłosem: 

Dlą samej uczon9ści nie ~am zbytniej atencji, 
Gdy brak jej choć szczypty inteligencji.· 
- Dlaczego - zapytała, gdy tylko zacz~li , 

jej opowiadać swoje dzieje - dlaczego „nie 
poszukacie szczęścia na miejscu, w Wisznupu-

- I 

rze? =- Musimy, matko - odrzekł pierwszy uczo­
ny - odejść stąd na dobre. Albowiem Wisz­
nupur jest ojczyzną k,rokodyli obłudy. 

- Jest gniazdem - dodał drugi - t ·wężów · 
grzechu. . 

- Co ~ęcej - podkreślił trzeci - Jest szyn-
kiem, gdzie szynkują napojem zmysłów. .. 

- I jest to - wykrzyknął ·czwarty·-- " rzeź-
nia wszelkiej dobroci! . · . . · -. 

Po czym wszyscy naraz zaczęli ją prosić: _:_ · 
Pomóż nam, matko! Los ciężko ·nas dotknął. 

I 
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Pomóż nam zdobyć szybko · · majątek. Giniemy 
z głodu! 

- N o, no, no - mruczała staruszka częstu­
jąc ich, aż najedli się i napili do syta. Na-st~p­
nie zaś przemówiła: - Wierzcie mi, mo~ bie­
dacy, drodzy uczeni, że: 

W jeden dzień gdy się czlowiek nadmi!r.nie 
wzboga,ci, 

Nim się zdola obejrzeć, wszystko zaraz straci. 
Co zaś do Losu, wy, którzy tyle umiecie~ po­
winniście wiedzieć, że: 

[lILl] 
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Gdy iv wysiłku, byle wielkim, wytrwać ci 
\ się uda, 

Los zwyciężysz i potrafisz czynić nawet cuda. 
Ale skoro tak stanowczo chcecie opuścić . Wisz­
nupur, i to na dobre, dam wam cztery czaro­
dziejs;kie piórka, po jednym dla każdego. Uda­
cie si~ drogą biegnącą do północnych zboczy 
Hima~ajów, a gdziekolwiek piórko upadnie sa­
mo z siebie, tam jego posiadacz na pewno znaj-

. dzie skarb. Nie trzymajcie piórek za mocno ani 
za sła?o i zapamiętajcie sobie, synkow·ie, moją 
ostatnią przestrogę: . 
, Zapuszczaj się daleko, byle nie przesadnie, 

Bo doznasz ognia i chłodu, niczym żebrak 
głupi, 

Który na nic nf,e bacżąc, wnet się znajdzie 
na dnie. 

· Czterej uczeni · zastosowali się do tych po­
uczeń. 

Nie zdążyli odejść daleko, gdy opadło piórko 
idącego przodem. A kiedy zbadali miejsce, prze­
. konali się, że stoją na czystej miedzi. 

- Tego bogactwa starczy dla nas wszystkó.ch 
.- pąwiedział znalazca - nie będziemy już chy­
ba z'puszczać się dalej? 

- Nie mów głupstw - od par li pozostali. -
Kopalnia miedzi to niewiele warte. Chodźmy 
dalej i zobaczymy, co będzie. Przecież ledwo 
rozpoczęliśmy wędrówkę. Poza tym, może za 
słabo trzymałeś swoje piórko i po prostu wypa­
dło ci z ręki. 

- W takim razie - rzekł pierwszy - może­
cie iść, ale ja tu zostanę i poczekam na wasz po­
wrót. 

Trzech uczonych poszło więc w dalszą drogę. 
Niebawem spadło na ziemię piórko drug,iego. 

~ Zbadał dokładnie grunt i pow1iedział: - Zo­
stańmy tutaj. Skała, na której stoimy, jest z 
czystego srebra. Bierzcie go, ile chcecie, przyja­
ciele, a nie zapomnijcie sprowadzić tu tego 
nieszczęśnika siedzącego na kupie nędznej mie­
dzi. 

- Jesteś równie głupi, jak on! - zawołali 
dwaj pozostali. - Kopalnia srebra to nie praw­
dziwy skarb. Musimy iść dalej, a znajdziemy 
coś. jeszcze lepszego. 
. - Róbcie, jak chcecie - rzekł drugi uczo-
ny - ale ja tu zostanę. 

Trzeci uczony znalazł w ten sam sposób ko­
palnię brył złota i został przy niej, czwarty zaś 
ruszył dalej, ściskając piórko i rozmyślając: „N a 
pewno trafi mi się kopalnia diamentów. A ma­
ły nawet diament wart tyle, co worek złota". 

· Dług o wędrował samotnie, aż dotarł do 
· ·. ~rainy ~de~~ego ś~iegu. Tam · słońce pa­
- hło w dz1en Jak ogniem„ a nocą wszystko 

marzło na kamień. Posuwając się jeszcze dalej, 
czwarty uczony znalazł się na wyżynie pokry­
tej'grubą warstwą lodu, gdzie jakiś człowiek ję­
czał w śmiertelnej męce, a krew ciekła mu 
wzdłuż oiała •. Bowiem zębate koło. toczyło się 
wokół jego głowy, piłując kości czaszki. Widok 
był potworny. Uczony szybko PQdbiegł do bie--

• J a - •-. -...... I -~ 

Czy mogę coś zrobić dla ciebie? Tylko najpierw 
proszę mi powiedzieć, gdzie r:nożna tu znaleźć 
trochę wo,dy t l?o wprost ginę z pragnienia, a ję­
zik już nii wyse<;hł na wiór. 
· ~ieznajomy · wybuchnął na to ·śmiechem, a 
z~ ba te koło przeniosło się na głpwę uczonego. 

„, 

- Teraz - odezwał się tal1).ten - znasz już 
odpowiedź. I ja, mój drogi, przyszedłem tu" kie­
dyś z piórkiem w ręku i znalazłem 9bcego czło­
wieka w położeniu, w jakim ty mnie znalazłeś. 
I tak samo, w chwili gdY. go zapytałem, co ro­
bi w tym zapomnianym od Boga miejscu, zęba­
te koło przeskoczyło z jego głowy na moją. A 
teraz ty będziesz cz~kał, aż zjawi się nowy po­
szukiwacz Skarbów z piórkiem w ręk~. 

- Ależ - zawołał uczony - mój ból jest nie 
do zniesienia! Długo tego nie wytrzymam. N a 
pewno wkrótce umrę. 

( . 
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- Nie martw się o to - odparł nieznajon1y. 
- Nie umrzesz tak łatwo. Ten, kogo bogowie 
chcą ukarać, nie umiera przed wyznaczoną go­
dziną. A teraz .żegnaj! W drodze powrotnej po­
zdrowię od ciebie twoich przyjaciół. 

Przyjaciele zaś, po długim oczekiwaniu, ru­
szy1i w stronę lodowatych wyżyn Himalajów i 
w drodze spotkali człowieka uwolnionego świe­
żo od mąk zębatego koła. Od niego dowiedzieli 
się o wszystkim. 

- Nie macie już swoich piórek - dodał- nie­
znajomy - więc nie możecie pomóc swemu ko­
ledze. Wracajcie do swoich kopah.'l i podzielcie 
się znalezionym bogactwem. Starczy wani na 
długo. • 

- Co robić? - jęknęli trzej przyjaciele. -
Nie oznaczyliśmy n1iejsc, gdzie są kopalnie~ i 
jak je teraz znajdziemy? , 

- Ach, tak! To i wy, podobnie jak ja, nie 
Wysłuchaliście do końca wiersza staru~zki z ' 
Wisznupuru o głupim żebraku, który przez źu:.. 
chwałość zapędził się za daleko. i zakosztował 
ognia i mrozu! \ ' . „, 

SUDHIN N.·GHOSE _ " daka i spytał: - Panie! Cóż znaczą te tortury? 
. · - -· - . • ~, I 
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. V. KRA NA \TELFOW 

Fur ka z trudem założył na głowę słuchaw­
ki z klapką, a Krasnale otoczyły go cia­
snym kręgiem. Milczały, w napięciu ob-

serwując przyjaciela. 
Furka przez chwilę przytrzymywał słuchaw­

ki, regulował oQ.ległość klapki od oka, potem 
opuścił ręce i znieruchomiał. Przechylił głowę 
na bok, p9źniej pochylił ją, jakby wypatrywał 

. czegoś lub kogoś podglądał. Przymknął nieza­
słonięte oko i zaczął podskakiwać w miejscu. 
Mruczał coś, podśpiewywał. Nagle znierucho­
miał, 'a po chwili wykonał gwałtowny skbk. 
Omal nie · nadepnął kilku najbliżej stojących 
Krasnali. Znowu zatrzymał się i ciało wpra­
wił w spokojne kołysa~e. 

Krasnale patrzyły na siebie przestraszone. 
Nie rozumiały, jak Furka mógł zmienić się tak 
nagle. Już wszystkie były gotowe krzyknąć 
razem: ratunku!, kiedy ich przyjaciel najspo­
kojniej w świecie zdjął z głowy całe urządze­
nie i uśmiechając się powiedział: - Ślepe ucho, 
głuche oko, absolutny zez! 

- Oddaj - warknęła królewska postać i 
całkiem bez godności skoczyła i wyrwała z rąk 
Furki słuchawko-klapkę. 
Kra~nale nie były pewne, czy Furka uda­

wał dziwne zachowanie, czy też coś się z nim 
stało. 

- Furko - nieśmiało odezwał się Mały 
nie zwariowałeś? 

- Nie, ale i od tego można zwariować. W 
każdy.m ·uchu inna muzyka, a w tej klapce 
pokazi:tją się jakieś niesamowite obrazki. Wszy­
stko to razem ... - zabrakło mu słowa. 

- Absolutn y zez! - wykrzyknął miłośnik 
gry na flecie . 

- Tak - zgodził się Furka ochoczo, ale 
spoważniał i dodał: - Nic dziwnego, że oni 
- wskazał na ota czaj ące ich postacie, które 
ty1nczasem zwolnił y swój szalony taniec i plą­
sały ospale - Żf> oni są całkiPm we władzy 
tych.„ "łu ch owidów. Slepe ucho, głuche oko. 

- Absolutny zęz! - zawołały rozbawione 
Krasnale. 

- Co? - spytał król Telfów. · - Co znowu 
mówicie? 

- Absolutny zez! 
- ·Tak wam wesoło? To dobrze. my, Telfy, 

bardzo lubimy wesołe stwor1enia. Może poplą­
sacie trochę z nami ? Mogę zrobić, że dźwięki 
z tPlPtCłńr.?:vka i wy będz1PciP słv"1eć . 

- Teletańczyk? - zdumiał się Furka. - Co 
7a nazwa? 

- Telf \' l t:> letańczą - niespndz1ewa n 1e odez­
wały się chórem otac1ającP ich postacie - Te­
l etańczcie z nami, 7 nami, no? 

' 

Tym razem jednak Krasnale nie dały się 
zwieść. Spojrzały na Furkę, on na nie i razem 
krzyknęli: - Slepe ucho! Głuche oko! Abso­
lutny zez!!! 

Na to król Telfów zaczął tupać i wrzeszczeć, 
wrzeszczeć i tupać, aż peruka spadła mu cał- . 
kiem na oczy, a pantofle na wysokich obca­
sacr pospadały ze stóp. 

- Ma.m dość tych wrzasków! Dość! - zer· 
wał z głowy słuchawki, a wraz z nimi perukę,' 
którą rzucił na ziemię. Widać było, że jest 
wściekły, ale · nie mogło to wzbudzić strachu. 
Po prostu był śmieszny, a nawet żałosny, w 
swej bezradnej złości. Jednak ten widok unie­
ruchomił Telfy, które przyglądały się swojej 
jednoosobow.ej parze · królewskiej z mieszaniną 
lęku, gapiowatości i podziwu. 

- No, czego 
się gapicie ·­
wykrzyknął tu­
piąc nogami, a 
że stał w kału­
ży, spod jego 
stóp· wytrysnę­
ły błotniste 
bryzgi, które 
ochlapały znaj­
d ujące się w 
pobliżu Telfy i 
Krasnale. -
Zdjąć tanczyki! 
- wrzasnął. 
Telfy niechętniE 
ale karnie pozdejmowały z głów słuchawKo­
-klapki i z całkiem nieprzytomnymi minami 
stały wpatrując się w swego władcę, który 
wskazując na wędrowców, rozkazał: - Zapę-
dzić ich na mokradła! Do gestwin bez wyjś­
cia! Tam mogą sobie wrzeszczeć, ile zechcą. 

Krasnale aż skuliły się ze strachu. Nawet 
Furka przez moment, albo nawet kilka mo­
mentów, · odczuwał coś w rodzaju paniki. Telfy 
jednak ani drgnęły, jakby nie słyszały słów 
króla. Niektóre zaczęły .wycierać plamy błota 
ze swych szat, inne patrzyły na Krasnali, 
jakby widziały je po raz pierwszy, a inne pró­
bowały słuchać na odległość dźwięków dobie­
gających z teletańczy ków. 

- Szanowny władco '!'elfów - odezwał się 
Furka, a Jego ' głos i ton, z jakim wypowiadał 
słowa, były tak niezw:-;kłe w 'tej svtuacji, że 
wszysc'y znit>ruchom 1P l i. - Pr1,ykro mi, :ilt> 
sam chyba wid1.1sz - 1 robił p<łu"lę - co ~lał · 
się z twoimi podwładn .v rn i I / tnb , tak7 f-' , -=7.lA 
chf>tny królu 7\Victów i nrnnn1ów 
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LALKI 
.· 

Moja lalka nazywa się Pyzdra. Poruszana jest za 
pomocą ciznurków . Na ogól bardzo wesoła, ma dobre 
serce, ale bardzo też lubi psoty i figle . Mieszka w pań­
stwie zwącym się Pyzdronia: jest na.Jmłodszym jego 
mieszkańcem. Ma dużo przyjaciół , ·tawsze chętnych 
do zabawy. 

AGAfA LESZCZY~SKĄ, lat 11 

l\f ~HN''i ""ru<:„:i <:ie -,,a· O"mn<'a c;; ·1n11rków Tr<:t har-
rł . . • . t • . .• •. ' · · rp " 1411 „ -i:ró•l '"lr!14!i . 

A .'ll<' IA / ,ARE<:l\1Bt\ lat 8 

Mój lalkowy . boh•ter o~zywa się Tratallnek. Jest to 
postać ludzka ubrana w uszyty kostium słonia. Na 
głowił' ma. zrohio~ą m~11kę. Jest bardzo dobrym ko­
legą . k~żdl'mo ł)<łmaita r,~tnie, lubi grać na swojej 
trąbie i stąd się w'lięlo Jego imię. 

EWA LUBOWICKA, lat 13 

Ten ogór<"k ma na hnię Antresolek. Ponieważ niE­
miał ochoty, aby go a:amarvnowano lub ·ra\d.,.zono. 
ttclekł z grządki w ogródku i wyruszy ł w świat. Po­
dróżując przeżył bardzo wiele ciekawych pr1ygód. An­
tresolPk ma miękkie nóikl i rączki : animator porusza 
nim przy pomor.y nitek . Antresoll'k jl'"t odważny i 
iyr.z liwy . Po7.Qany«'h pQdczas podrbiy or·1,v ia<'iół pa. 
..,,..;it. 4 • hn~,1.,." ~~1)'[(l 
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łoik czarnej fe?.rby drukar­
skiej, skrawki gumoleum, 
kilka rylców ze składnicy 

harcerskiej, wałek fotograficzny, 
łyżeczka i trochę papieru - to 

· najprostszy, najtańszy i nie tak.i 
trudny do zdobycia warsztat 
grafika, ale aby stworzyć praco­
wnię grafiki to nie wystar<fzy; 
trzeba poświęcić znacznie więcej. 

Trudu takiego podjął się Dom 
Srodowisk Twórczych, który dy­
sponował lokalell'l1 finansami i -
co najważniejsze -. posiadał roz-

miłowanego w grafice plastyka 
w osobie Iwony Sielskiej. Ona to 
od kilku już lat zbierała ma­
teriały i narzędzia na wyposa-
żenie pracowni. Wreszcie na w io­
snę ub.r. uzyskała minimum me­
zbędnego wyposażenia i ruszyła 

praca twórcza. 

Andrze j Ciborski i Piotr 
M ikotajczak to duet ~ re­

'' prezentujący ambitny nurt 
piosenki autorskiej, któremu pa­
tronuje między innymi: Włodzi­
mierz Wysocki, Luis Liac, Jacek 
Kaczmarski" - głosi kserogra­
ficzny zwiastun programu pn. 
„Wyrok", ja.ki ci młodzi artyści 
zaprezentowali w styczni·u br. w 
Łomży. 

Tak naprawdę patronuje im 
Jarosław Gajda, student biało­
stockiej Filii UW; ten sam, któ­
ry ustala też trasy koncertowe 
Markowi Gałązce i Janowi Kon­
drakowi. Natomiast co do źró­
deł inspiracji czy podobieństw -
należałoby rozpatrywać obu 
twórców, Andrzeja Ciborskie­
go jako poetę, a Piotra Miko­
łajczaka jako muzyka (w duecie 
pod tym względem dominuJące­
g.o~, oddzielnie, bowiem drogi ich 
zbiegły się dopiero ok. półtora 
roku temu (na Spotkaniach Zam­
kowych „Spiewamy poezJę") , kie­
dy starszy z nich, 25-letni AR­
drzej Ciborski, był artystycznie 
i światopoglądowo ukształtowany · 
(świadczą o tym U nagrody: w 
Przeglądzie Ogólnopolskim Pio­
senki Autorskiej w 1984 i na 
Studenckim Festiwalu Piosenki 
Kraków '85 oraz I - na Prze­
glądzie Piosenki Satyryczne j i 
Kabaretowej Łódź '86) 

Wspólny start w ubiegłorocz­
nych Spotkaniach Zamkowych 
oraz myśliborskich Spotkaniach 
T:vórców i Wykonawców Piosen­
ki Autorskiej przyniósł im dwa 
wyróżnienia1 Szybki sukces (pró­
b~ ~trudnione są odległością ich 
mieJsc zamieszkania: Lębork -
Szal'!1otu~y) zawdzięczają - jak 
~a~1 twierdzą - przypadnięciu 
obie_ „do. stylu" oraz zg-0dnemu 
podziałowi ról (odpowiadającemu 
~osk_onalonym zainteresowaniom, 

owie!P Mikołajczak nadal 
f~z~łci . się wokalnie, na-

miast Ciborski uJ·arzmia" sło-wo . „ 
maJące budować obraz fil­

mowy). 

Có· w z głoszą ooaJ !Ja.nowie 
. „Wyroku", zbudowanym głów-

ni~. z poezji Ciborskiego do mu­
zy i wspólnej i wespół zaaran-

• czern 
biel • 

l 
Minęło ponad pół roku, a w 

galerii 1 ,Pod Arkadami" możemy 
obejrzeć efekty pracy Sielskiej 
z grupą zapalonych amatorów­
dzieci i młodzieży.· Choć na wy-

stawie widzimy ledwie pierwsze 
próby zmagania się „młodych 
twórców" z trudną sztuką rycia 
i odbijania, to łatwo moiemy 
przekonać się o wyjątkowej u­
rodzie i bogactwie grafiki. 

Wystawa jest bowiem tak róż­
norodna, jak różni są autorzy 

żowanej? Przesłanie ich wypo­
wiedzi dałoby się streścić w kil­
ku słowach: szukanie sensu by­
towania . w świecie pełnym po­
gardy i zwątpienia. Jednakie 
barbarzy11.stwem byłoby skwito­
wanie tej bogatej semantycznie 
poezji lakonicznym trywiali­
zmem, przeto zacytuję ją we 
'fragmentach wg własnego ukła­
du: 

„Przeż życie idę śLepy i samotny 
I proroctw ziąb p. zemka mnie do 

bólu. 
Chcę czas wyprzedztć. n!m mnie 

śmierć dogont 
Mieć za ntc laski t szaleiistwa 

królów." 

<„TEJREZJ ASZ") 

„Niech czas pi z11spies-:.y kroku 
I pewność zaklnie u, kamie11. 

Nie śmłerć n am n!esłe nie pokó j . 
Lecz oorsze od niej czel~anie." 

WYROK") 

„Chociaż horyzont udek.a nam 
gdzieś 

Jakby chcial skryć się przed 
wzrokiem. 

My wciąż przed siebie, w sz'llonym 
vólśnte 

Bogu pukam'IJ do okien." 

< •• PREZENT DLA MlKAŁAJ A 
PIERWC\ZEGO"\ 

„Przy wtorze u.i1.1Jięku napelntanych 
trznsiSw 

prezentowanych prac. I tu chwa- (6) 
la Iwonie Sielskie j, która „u­
cząc" grafiki nie narzuca stylu, 
szanuje indywidualne upodoba­
nie, a także skłania do włas­
nych poszukiwań, co można za­
uważyć chociażby w cyklu grafi­
ki z liściem autorstwa Roberta 
Stojaka. Stojak wyróżnia się z 
pozostałych uczestników wysta­
wy w -jednych pracach pomysło­
wością i dowcipem, w innych 
subtelnością, a czasem - wy­
smakowaną prostotą. Widać, że 
autorowi praca w technikach 
graficznych sprawia dużo radoś­
ci i satysfakcji. 

Największą ilość grafik przed­
stawił - znany łomżyńskiemu 
środowisku malarz amator 
Czesław Dzieweczyński, którego 
prace wyróżniają się ekspresyj­
nością. 

N a wystawie możemy również 
obejrzeć linoryty i monotypie 
Marty Wdkuskiej, Piotra i Pa­
wła Zegarlickich, Henryka Mie­
telskiego, Wiesława Macioro­
wskiego, Bogdana Kuczyńskiego, 
Anny Sielskie j. Z ich prac prze­
bija optymizm i radość, co wca­
le nie jest banalne i częste w 
twórczości początkujących. 

Prezentuje także swoje dwie 
grafiki twórczyni i opiekunka 
pracowni - Iwona Sielska. Te 
nie podlegają porównaniom, są 
bowiem jedynym profesjonalnym 
akcentem ekspozycji. 

Szkoda tylko, że pierwsza wy­
stawa p1~acowni grafiki przy 
MDK-DST jest zarazem wysta­
wą ostatnią, bowiem od marca 
przestanie ona istniećl 

FILIP NARUDZKI 

B óg słucha skarg jak. złych się 
stucha wieści. 

Jak. siucfia sfę rozedrganego gtosu, 
Zzanego suchota mt zqdzy zemsty." 

(„PARADOKS") 

„Już nie ma wiarg t nfc się nle 
przy§n!. 

Każdy to dawno pogrzebal 
Pod grubq warstwq rozlanych w 

kieliszki 
Zbędnych wyrzutów sumten fa." 

(„SPRZEDAŻ") 

.,Takie to życie dia nas 
Jak w kiepskiej szt uce pointa: 
N ie rzuct cię na koLana 
1 nikt jej już me pamięta. " 

(„WYROK") 

Obok goryczy, ironii i sceptycy­
zmu - są w tej poezji i liryzm, 
i bunt (widoczne bardziej w me 
zacytowanych tu fragmentach), 

czyli najświętsze przywileje 
twórczości młodziefr-zego wieku. 
Muzyka nie ustępuje ekspresją 

tekstom, a interpretacja celnie 
wydobywa z nich akcenty zna­
czeniowe. Naprawdę warto po­
obserwować, w którą stronę prze­
suną się one za rok, za: kilka lat. 

.. 

-o-- -

Szosą w stronę Nowogrodu jechał czerwo­
ny polonez, prowadzony przez młodą, naj­
wyżej dwudziestoletnią, dziewczynę. Ną 
miejscu obok, które nie bez powodu naz~­
wane bywa miejscem honorowego samobóJ­
cy, siedziała druga, mniej więcej w tym sa­
mym wieku. Obie były ładne, chociaż na 
swój sposób. Prowadząca samochód miała ce­
rę śniadą, ciemne włosy, czarne oczy 1 re­
gularne rysy twarzy madonny ze średnio­
wiecznego obrazu któregoś z włoskich mi­
strzów. Jej koleżanka, blondynka, obdarzona 
przez naturę szopą jasnych włosów, opada­
jących jej na ramiona, cerę miała jasną, lek­
ko piegowatą, oczy niebieskie i nos odrobi­
nę zadarty. Była więc niejako przeciwień­
stwem swojej przyjaciółkiJ bo o ile tamtą 
można było wziąć za Włoszkę, ta miała uro­
dę raczej skandynawską. Obie prowadziły 
ożywioną dyskusję, nie zwracając uwagi na 
~wóch mężczyzn siedzących z tyłu. 
Kuźmickiemu stanowczo nie podobała się 

taka sytuacja. Wprawdzie obie dziewczyny 
warte były grzechu, jednak od chwili, kiedy 
nieopatrznie zgodził się na spotkanie z nie­
znojmymi, wszystko odbywało się jakoś nie­
zupełnie tak, jak powinno. 

Najpierw czekali z Grzymkiem pod deli­
katesami prawie pół godziny, a później nad­
jechał czerwony polonez i zatrzymał się na 
rondzie, gdzie w żadnym wypadku nikomu 
nie wolno było się zatrzymywać. „Rany bo­
skie! - pomyślał wsiadając do środka. 
Tylko tego brakuje, żeby zobaczył m.nie ja­
kiś znajomy!" 

Na szczęście cała ta operacja trwała za­
ledwie kilka sekund, po czym samochód wy­
startował z piskiem opon, pozostawiając 
ciemny ślad na zakurzonym asfalcie. 

- Cześć, dziewczęta ! - powiedział Grzy­
mek i dokonał czegoś w rodzaju prezentacji: 
- To mój kumpel Zbyszek, to Danka, a to 
Iza. 

Panny skinęły głowami, powiedziały coś 
w rodzaju „uhu" czy „oho" i natychmiast 
żajęły się sobą. Teraz samochód zbliżał s.ię 
już do Nowogrodu, · a Kuźmicki w dalszym 
. ciągu nie wiedział, z kim jedzie, dokąd am, 
rzecz jasna, po co. 

Polonez przemknął przez most na Narwi 
i zaraz za nim skręcił w polną drogę, roz­
jeżdżoną kołami ciągników. Po przejecha­
niu jeszcze kilkuset metrów zatrzymał się w 
miejscu„ w którym do Narwi wpada Pisa 
Było już dosyć późno. Dlugię cienie osi­

nowych zarośli kładły się na wodę i .Kuź­
micki pomyślał, że najdalej za godzinę za­
padnie zmrok. Od rzeki ciągnęło chł-odem, ale 
nie przeszkadzał.o to dziewczętom, które po 
wyjściu z samochodu natychmiast zaczęły się 
rozbierać. 

- No, na co czekacie? - zapytała czar­
nulka zdejmując obcisłe dżinsy, dzięki czemu 
porucznik skonstatował, że. jest nie tylko 
ładna, ale również zgrabna. 

Grzymek zaczął rozpinać guzó.ki koszuli, 
wolno, niezgrabnie, z jakimś szczególnym 
namaszczeniem i kwaśną determinacją. Wi­
dok ten. tak rozbawił Kuźmickiego, że me 
mogąc sH~ powstrzymać, pa·rsknął śmiechem: 
- O rany! Trzeba nam było powiedzieć do­
kąd jedziemy. Przecież żaden z nas ni~ ma 
kostiumu kąpielowego. 

- I co z tego? - zachichotała blondynka. 
- Możecie się kąpać na golasa, wielka mi 
sprawa! . O! -. sz~bkim ruchem ramion wy­
swobodziła się z biustonosza, ukazując oczom 
z~aran1ałych mężczyzn spiczaste, jędrne pier­
si, po czym, od bi wszy się od brzegu sko-
czyła do rzeki. ' 

- Pr~epr.aszam za Izę, ona taka już jest 
- poW1edz.1ała czarna i zrobiła to samo, co 
jej koleżanka. 

- Niech mnie licho weźmie! Skąd je wy­
tr:as~ął~ś? C<? to za jeąne? - zapytał Kuź­
nuck1, ciągle Jesz-cze oszołon1iony. 

-:-- Stary reporter ściszył głos, choć 
dziewczyny były już daleko i nie mogły go 
słyszeć - umówmy się: m.oja ta blondynka 
Iza, a twoja Danka, zgoda? ' 

- Zaraz, najpierw mi powJedz co to za 
panienki? • ' 

- O co cl właściwie chodzi? - zjeżył się 
Grzymek. - Czy im czego brakuje? 

. ~ W porządku, dziewczyny kla-sa, ale prze­
c1ez . m~gę chyba wiedzieć, z kim n1am do 
czynienia? 
· D~ennikarz machnął ręką: Prawdę 
mówiąc, sam nie bardzo wiem. Dankę po­
znałem jakiś miesiąc temu. Pochodzi z Łom­

... ży, jej ojciec pracuJe w krochmalni; inży-

Cl An n~' ~7V NA STR 12 

11 
KONTAKT~ 

1988-02-07 

• i ' 

Cl> 
N 
Ul 

-~ 
ł-ł 

Cl> 
•.-1 o. 

tj ,.... 
:::::ł 
I I 

~ 
Cl> 

a I 



--~ 

12 
K:lNTAKi ~ 

1988-02-07 

• 

tj 
ł-4 

::J 
I I 

~ 
(I) 

a I 

CL'\G DALSZY ZE STR. 11 

nier Groman, jakiś ważny dyrektor. A Iza 
to jej koleżanka. Obie studiują w Warsza­
wie, są na jednym roku. Wystarczy, oby­
watelu milicjancie? 

- Za mał-0. Ale jeśli -chcesz wiedzieć coś 
więcej, powiem ci jeszcze, ze obie -studiują 
romanistykę na Uniwersytecie Warszawskim 
i są na czwartym roku - porucznik, pa­
trząc na zdumioną twarz przyjaciela, po­
myślał jednocześnie, że los w dziwaczny 
sposób zetknął go z córką czfowieka, o któ­
rym dużo wiedział, bo przez jakiś czas po- . 
dejrzewał go o morderstwo. 

= D= 

Babcia Szemiotowa mieszkała w jednym z 
kilku tróJpiętrowych punktowców, wygląda­
jących z zewnątrz jak kwadratowe niemal 
pudełka. Ponadto po wejściu do wnętrza, 
człowiek przystawał zdumiony na widok bE!Z­
myślnej rozrzutności architekta, dom był 
bowiem nie tylko brzydki, ale również pusty 
w środku. Co najmniej trzy czwarte całej 
kubatury zajmowała ogromna galeria ze 
schodami pnącymi się spiralnie w górę. 
Mieszkania były więc tu raczej jak gdyby 
dodatkiem do tych schodów i nie zagospo­
dai:owanej przestrzeni. 
Kuźmicki odnalazł na liście lokatoców naz­

wisko staruszki. Mieszkała na · pierwszym pię­
tne w małym pokoiku z jeszcze mniejszą 
kuchenką. Była nieu1na w stosunku do ludzi. 
więc trochę potrwało, zanim wpuściła go do 
śr<>dka. 

Powód, dla którego u niej się znalazł, był 
oczywisty i zrozumiały. Odrzucając pomoc 
reportera porucznik skomplikował sobie sy­
tu~ję i teraz nie bardzo wiedział, w jaki 
'sposób .zabrać się do sprawy. WprawdiZie nie-
wiel~ spodziewał się po rozmowie ze sta­
ruszką, ale musiał przecież od czegoś zacząć, 
a że sprawę tę traktował marginalnie, wo­
lał nie wysyłać do babci oficjalnego zapro­
szenia. 

- Pani Weroniko - zapytał, kiedy pod­
sunęła mu wreszcie krzesło i sama usiadła 
obok, splatając ręce na podołku - w jaki 
sposób wys.Yłała pani te sw-0je kartki do 
syna? 

- Co w jaki sposób? 
- Kartki do Francjd wrzucała pand do 

skrzynki czy chodziła z ndrm na poc;Ztę? 

Staruszka odęła usta: - Dajcie mi wresz­
cie święty spokój! Przez te wasze pytania 
syn pisać do mnie wcale z,aprzestał. Czego 
wy chcecie od dzieciaka? Trzeba go było ła­
pać, jak uciekał. Teraz sporządniał, dobr,ze 
zarabia, może się nawet ożenił? 
Kuźmicki nie miał ochoty na dyskusję z 

babcią , której nic nie mogło przekonać, że jej 
syn nie żyje. · zresztą chodzHo teraz o coś 
innego: - Obiecuję pani, że więcej nie bę­
dziemy już do tego wracać. Proszę mi tylko 
powiedzieć, jak było z tymi kartkamii. Do 
skrzynek je pand wrzucała? 

- Do jakich znowu skrzynek! - obru­
szyła się Szemiotowa. - Przecież to zagra­
niczne przesyłki, skrzynka takie coś odrzu­
ca, nie? 

- Więe chodziła pani na pocztę? 
- Nigdzie nie chodziłam. Na poczcie kolej-

ki, a i znajomości trzeba mieć, bo nie zaw­
sze zechcą przyjąć~ Józkowi je dawałam. 

- Tak? - porucznik z trudem opano~ał 
podniecenie. - A kto to taki, ten Józek? 

- Jak to kto? Listonosz. Panie świeć nad 
jego duszą, bo już nie żyje. 

- Na co umarł? 
- Ja tam nic nie wiem - staruszka za-

wahała się na moment, ale natychmiast zwy­
ciężyła w niej naturalna skłonność- do plot­
kowania. - Jedru mówią, że utonął, drudzy, 
że go rozerwało. Podobno ryby gdzieś łapał 
nie bardzo uczciwie, ale dla mnie dobry był 
człowiek, złego słowa o nim nie powiem. 
Jak tylko rentę przyniósł, zawsze pytał: 
„Paru Weroniko, liścik napisany?" I zawsze 
czekał, aż napiszę, jeśli wcześniej nie zdą­
żyłam. Dobry był, szkoda człowieka. Nawet 
jak już tutaj mnie przenieśli, też rentę przy­
nosił, chociaż to wcale nie jego rewir. Tak 
mnie poluQił, J,e nie mógł beze mnie wy­
trzymać ... 
Kuźmicki szybko pożegnał babcię - nie 

wygadaną jeszcze do końca, a więc trochę 
rozgoryczoną, że tak nagle ją opuszcza. 

Restauracja „Nadbiebnanka~' w Goniądzu, 
uroczo położona na wysokiej skarpie nad­
rzecznej, tętniła codziennym życiem tej cz~ści 
obywateli niiast~ których zaliczyć motna 
do stałych jej byWalc6w. W katdym innym 
kraju na świeci~ zapewne zostałaby usytuo­
wana w plenerze w taki sposób, żeby okna . 
sal konsumpcyjnych wychodziły na r~kę. 
Rozciąga się stąd wspaniały widok na Wi­
jącą się meandramj Biebrzę i na bezkresną 
niemal przestrzeń Czerwonych Bagien. Ale 
w Goniądzu ładne widoki najwyraźniej nie 
są nikomu potrzebne. Toteż okna głównej sali 
konsumpcyjnej wychodzą na ryneczek z 
tkwiącą pośrodku szarą bryłą Domu Kultu­
ry. Z salki - mniejszej, usytuo\\~anej- przy_ bu· 
fecie, można to i owo zobaczyć, ale czy warto 
patrzeć na cokolwiek po piętnastej .flaszce 
piwa lub po połówce na głowę? (Cdn) 

• 

rock serWis 
Sting udał się w trasę koncer­

tową dookota świata. Tenże Sting 
zrezygnował z roli Piłata w fil­
mie „The Passion" na rzecz Da­
vida Bowie. 

~·· 
Na kilka dni przed odlotem 

do Stanów Zjednoczonych. wy­
stąpi w sali Urzędu Wo3ewódz­
kiego w Łomży zespól „Bajm" 
Grupa towarzyszyć będzie lokal­
nym ipyborom Miss Podlasia, 
które zaplanowano na 7 lutego. 

Willson Pikett, którego zatrzy­
mano z nabitym rewolwerem w 
kieszeni, został aresztowany i 
skazany na dwa Lata więzienia. 
Wykonanie kary zawieszono na 
dwa lata. 

Lourdes KnopfLeT, żona Marka, 
urodziła dwóch. chłopców, któ-

. 
rzy otrzymali imiona B enjamin 
i Joseph. 

Thomas Anders („Modern Tal­
king") zapuścil brodę! Ulubieniec 
czytelniczeK. „Fan-clubu'' prze­
bywa teraz w Los Angeles, gdzie 
kończy nagrywanie swojej 
pi erwszej plyty solowej. 

„Polskie Nagrania" szykują nie 
lada gratkę. W _tym roku na na­
szym rynku powinny ukazać się 
dwie plyty Madonny i Prince'a. 

W tym roku zapowiedziano 
występ·y w Polsce RFN-owskie­
go zespołu ,,Skorpions", w na­
stępnym - jeśli wszystko dobrze 
pójdzie - nad Wislą gościć bę­
dzie ex-Beatles Paul McCart­
ney. 

~·· 
Kate Bush· wystąpi w stroju 

Ewy w filmie, który nie ma 
jeszcze tytułu. 

Dopiero na 20 miejscu sklasy­
fikowano Georga Michaela (na 
zdjęciu) jako muzyka i · wokali­
stę. Zestawienie opracował 
sikmarket Magazine". 

----....~·-------------------------------------------------------------------

-
COLIN VEARNCOMBE: 

urodzony 26 maja 1962 roku 
w Liverpoolu, wzrost 185 cm, 
oczy niebieskie, włosy ciemno­
blond, stan cywilny - rozwie­
dziony. Rodzice: ojciec Alan 
(53 lata), matka Sylvia (48), 
bracia: David {23) i Richard 
{12). Lubi kuchnię chińską i 
cocktaile. Ulubieni piosenka­
rze: Całe Bush, Roy Orbi son, 
Scott Walker. Hobby: muzy­
ka, książka , jogging. 

Adres: „Black", P.O. Box 
4 S, GB - Liverpool L I 2 St. 
Wielka Brytania. 

- Co oznacza ów tajemniczy 
„Black", nazwę zespołu czy też jest 
to twój artystyczny pseudonim? 

- Nazwa „Black" nie ma nic 
wspólnego z zespołem, nazwałem 
tak sam siebie. Moje nazwisko 
jest dość długie i dość trudne <lo 

wymówienia. wybrałem więc 
pseudonim krotki i łatwy. Wszy­
scy zapamir ~ q ią. 

- Na scenie · wystęyujesz · zawsze 
ubrany na czarno C ry ten kolor ma 
"~dzwłerciedlat stań twojego ducha•( 

- Absolutnie nie .Jestem z 
natury dość wec;oły, nie jestem 

... 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

KTO JEST KIM? 

,,BLACK'' 
też pesymistą. A kolor? Jedna u­
bierają się na czerwono, inpi na 
zielono, ja wybrałem czarny. Mo­
że m.in. po to, aby zadawano mi 
właśnie takie pytania. 

- Stałeś się doś~ szybko popular­
ny. Twoja piosenka „Wonderful 
Life" od razu wskoczyła na trzecie 
miejsce angielskiej listy przebojów. 

- Lepsi byli tylko Michael 
Ja ekson i Chris Rea. 

- Czy oznacza to, że jesteś w 
czepku urodz&ny? 

- Nie należę do ludzi, któ­
rym szczęście sprzyja. Zanim 
stałem się znany i popularny, 
minęło 6 lat. Pracowałem w 
show-businessie, próbowałem tak­
że swoich sił jako muzyk, ale 

bez powodzenia. Dopiero w 
siódmym roku mojej pracy osiąg­
nąłem sukces. Może · wi_ęc ta ma­
giczirn liczba 7 coś oznacza? 

_.; Jakle byty włęc twoje początki? 

- Na jpierw grałem w zespole 
„Epileptic Tits". Gdy miałem 19 
lat, napisałem swoje pierwsze 

-piosenki dla założonego przeze 
mnie zespołu „Black". Jednak 
grupa nie istniała długo. Trio 
rozpadło się, bo miałem wszyst­
kiego dość i odszedłem. Nie mo­
głem pogodzić się z tym, że 
sam musiałem robić wszystko, 
najwięcej inwestować, zarywać 
noce i moje starania były na 
nic. Odchodząc zabrałem nazwę 
„Black", która przydała mi się 
teraz. · 

- Co było potem? 
- Potem poznałem Dave Dic-

ka, młodego i ambitnego muzy­
ka. Pewnego dnia zabarykado­
waliśmy się w studiu, z którego 
wyszliśmy dopiero wtedy, kiedy 
można było powiedzieć, że mamy 
materiał muzyczny na płytę. Po­
tem ~jechaliśmy na tournee z 
grupą „Thompson Twins", po 
którym podpisaliśmy kontrakt na 
nagranie płyty. Ale pros~ę nie 
sądzić, że tak łatwo zaczyna się 
robić karierę. Minęły dwa okropne 
la ta, ~im udało się cokolwiek. 
Wytwórnia, niestety. nie dotrzy­
mała umowy i zrezygnowała z 
naszej płyty, w tym też czasie 
rozchorowała się moja matka i 
zostawiła mnie żona. 

- Czy przestałeś Ją kochać? 

- Nie sądzę, żeby uczucie by-
ło tu na-jważniejsze. Jaka kobie­
ta mogłaby wytrzymać dłużej z 
takim nieudacznikiem jak Ja? 

- A co stało się z waszym due-
tem? 

- Duet rozpadł się, bo nie po­
dobał się pubhczności. Był wte­
dy rok 1985. 

- Nie lepiej było wziąć się do 
porządnej pracy? 

- Muzyk to też dobry za wód, 
choć bardzo trudny Postanowi­
łem w nim wytrwać jeszcze ja­
kiś czas i udowodnić, że nie je­
stem taki najgorszy... Wspólnie 
więc z Davem postanowiliśmy 
spróbować raz jeszcze. z tym że 
Dave został moim producentem, 
a ja postanowiłem zacząć jako 
solista. Powstała piosenka „ Won· 
derful Life" i dalej jakoś poszło. 
Nas?ą działaln-0ścią zainteresowa­
ła się wytwórnia płytowa, któ­
ra podpjsała konkrakt na dużą 
płytę i, rzecz najważniejsza, pły­
h ta ukazała się. 

- Czy czujesz się jut gwlazdąT 
- Nie mam pojęcia, jakie to, 

uczucie. Nie nadaję się na g}Via­
zdę muzyki pop. Zawsze chciał­
~m wykonywać tylko dobrą 
muzykę, a wiadGmó, że pop do .. 
tego rodzaju muzyki ·nie nalezY. 
Chociaż · właśnie ona pozwoliła 
mi wypłynąć · · 

- lak wspominasz 4wa lata, chu· 
de I często be.z prac)'1 

- To był koszmar. Smieję się 
dzisiaj; gdy to sobie przypomnę, 
śmieszą mnie również ludzie, 
któfZY jeszcze kilka miesięcy 
temu odsyłali mnie z taśmami 
od wytwórni do wytwórni, a te­
raz zaczepiają mnie przy byle 
okazji proponując złote góry. 
No cóż, takie jest życie w· show­
-businessie. 
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z kronik 
Mieszkają.cy samotnie na koLonti wsł 

Mtkolajk! Antoni G. około dwudzteste1 

t l Zaalarmowany przez nieznanego zos a 
· „yznę że paZq się jego zabudo-

męzc- • 
i Przez okno rzeczywiście do­wan a. 
gl ogień u: pobliżu stodoły, więc strze , 

hWyctl wiadro z wodą. Ktedy ty.ko 
~tworzył drzwi, co$ ciężkiego spadlo 
mu na głowę. Po odzyskaniu przytom­
nosct stwterdzil, . że znajduje · Się w 
mieszkaniu, a towarzystwa dotrzymuje 
mu dwóch mężczyzn w „kominiarkach ". 
Kopiąc go zażqdalt oddania pieniędzy. 
G . wskazał, gdzie trzyma 60 tys. zł. Za­
maskowani napastnicy wziętł portfeL i 
opuścili jego dom, przedtem skrępowa-

gospodarzowt nogi t ręce sznu­wszy 
rem. Tuż po północy miLicja została 

poinformowana o napadzte. 

-~-
z gabinetu zabiegowego w tomżyń­

sktm szpitaLu ktoś u.kradł torbę ELżbte­
ty L. (z jasnych skórzanych tatek,) z 
dokumen tami, 13 tys. z.ł t 2 doLarami. 

- >:i -
Młody roLnik ze wst Targonle Wtty 

został przytapany na posiadaniu pól 
Litra samogonki. Kosztowało go to 30 

tys. z groszami. 

-~-
Od dwóch lat Krzysztof D., kiero­

wca w • grajewskiej Bazłe TTansportu 
Wodno-MeLto-racy;nego; znęcał słę nad 
:fanq Ireną, matką jego sześciorga dzie-

ci. 

-~-
z samochodu „Renauic'', zaparkowa-

nego przy ul. Spó&dzteLczej w Łomży, 
po otwarciu jednej i szyb, skradzio­
no japoński radioodtwarzacz, ptęć ka­
set, kompLet kluczy i inne drobiazgt. 
Wóz należy do przebywa;ąceg-o czasowo 
w Łomży, obywateta szwedzktego. 

-~-
z poloneza Jana P., po wybiciu szy­

by, skradztono 6 kaset magnetofono­
wych zagranicznej markł ł zapalnicz­
kę samochodową. Wylamana też została 

kolumna kierownicza t ucięte przewody 
tnstalacjt elektrycznej. 

- >:i -
Do m agazynku w Jeziorku, po rozbi­

ciu dachowego eternitu, weszli przestęp­
cy. ZadowoLtLi stę magnetofone'J!t kase­
towym z „Kasprzaka" ł młynkiem do 
kawy. 

--#-
KtLkudntowa akcja mtLtcyjna w Łom­

żyńskiem, nosząca haslo „Ntetrzeźwosć 
przeszkadza ·w życiu t pracy", pozwoit­
ia ujawnić m.tn. 11 nowych meitn, 48 
pi janych w pracy, 41 nietrzeźwych kie­
rowców, 9 przypadków spekulacyjne­
go handLu aLkoholem t 5 - nteLegaL­
nego wyrobu spirytusu.. 

-~-
Ryszard G. z Kolna, 30-letnt kawaler 

bez zawodu, postadający własne gospo­
darstwo rolne o powterzclini l,11 ha, 
przywlaszczyi powterzone mu przez 
Stanisfowa c. dwa prostaki, które za 
7 tys. zl odsprzedat Franctszkowt T. 
Nte był to je90 pierwszy . „numer han­
dlowy·•. 

-~-
Ze skLepu warzywniczego przy ut. 

Wojska Polskiego w Łomży, niedługo 

po zamknięcfu, ktoś wybtl szybę i za­
brał z półki wystawowej g kg poma­
rańcz, 2 slotkt kakao i po slotku ogór­
ków, keczupu t sosu Litewskiego. 

-~-
Tq samą metodą % kłosku „Ruchu" 

przy ul. Gteiczyńsktej skradztono plu­
szowego młsta t breloczkt do kluczy, 
a z mieszkania w Karwowie (gm. Jed­
wabne) - radiomagnetofon „Kasprzak" 
ł magnetofon kasetowy „Lasontc Man· 
nal". 

-~-
Marek D. ze Zbrzeźnicy (gm. Zam­

brów) ztamat nos mieszkance Olsztyna. 

->:i -
O drugie1 nad ranem ujawnione zo­

stał.o wlamante d('I sklepu spożywczego 

nr 24 w Łomży. Zgtnęlo 30 buteLek so­
ku pomidorowego, po kłLka stołków ze 
zrazami wotowymł, ogórkami t 3ago­
damt, m leko w proszku, cukier t cze­
koLadkt. 

-~-
o pierwszej w nocy od siLntka stara, 

jadącego trasq Białystok-Warszawa, za­
pamo się nadwozi<Z t część przewożonej 

pościeli. Zanim na miejsce wypadku 
przyjechała mUicyjna grupa operacyj­
no-dochodzeniowa, kierowca zntkn.ql . 
Jak później ustaLono, samochód nale­
żał do białostockiej Spóldzielnt Pracy 
„Biel po". Suma strat: 6 min zł. 

-~-
R onaLd M., lomżanin zatrudniony w 

prywatnym zakladzte stolarskim, przy­
właszczył - powierzoną mu na czas 
wyjścia do restauracyjnej toaLety - sa­
szetkę znajomego :}ubilera, wewnqtrz 
której znaLazł wyroby z.e zlata wartoś­
ci 850' tys. zl. Gdy miLtcja odnaLazla 
RonaLda M., brakowało ju.ż trzech pre-­
cjozów. 

-~-
Henryk s.. ze wst Poptolkt {gm. Zbój­

na) został tymczasowo aresztowany. Nłe 
-skutk~aty -mniej drastyczne 11posoby 
przekonania go, te po.wt.nien płacić aLl­
menty za troje dzłect. 

-~-
Danuta Ch. z Łomty, matka dwo3kt 

dztect, napadla na funkcjonariusza wy­
konującego swe obowiqzkt. Prokurator 
zastosowal jedynie dozór młltcyjny. 

Trudno powtedzteć, c~y Danuta Ch. je:rt 
zachwycona perspektywq częstszych 

·kontaktów ze strótamt pOTzqdku. 

-~-
z samochodu mieszkańca Bydgoszczy, 

zaparkowanego przed hotelem „Polo­
nez", wandat - po wybtci11 szyby -
skradł radio, które następnie rozbtl t 
porzucit. 

- >:i -
Aż 25 tys. zl kosztować będzie Miro­

sława w. mieszkanie w Łomży bez za­
metdowania. 

- >:i -
Kierowntk szkoty w Konopkach Chu­

dych (gm. Jedwabne) od marca 1986 r. 
znęcal stę fizycznie t moraLnie nad to­
ną. Ostatnio pobtl jq tak, te zastały 

naruszone czynności organtzmu kobtety 
na ponad 7 dnt. Prokurator zastosowal 
poręczenie spoieczne. Postępowanie pro­
wadzi posteru.nek w Jedwabnem. 

-~-
Na dwóch funkcjonariuszy na slużbie 

rzucił się Henryk U. z Niewodowa (gm. 
Ptqtntca). Swój wojowniczy zapal stu­
dzi w ares~cie. 

-~-
Maszynista poctqgu f'elacjt Ttus:zcz­

-Błatystok. przejeżdżając przez mtej­
scowośt Poroś1 Kłje (gm Sokoły), zau­
ważyt idącego Coramt mężczyznę ok. 
100 metrów przed tokcrmotywq. wiączyl 

awaryjne hamowanie t sygnał d2wtęko­

wy. Idqcy nte zareagowal. Potrącenie 

oka:zato się śmtertetne Dwudztestoletnł 

Mirosław B. byl pijany. Wieczorem po­
kiócłl się z rodztcamt t zapowiedzial, 
że do domu ju:t nte wróct. 

-~-
Wiktor N. z Watbnycha t dwaj bra­

cia W. z Sojczyna Borowego (gm. Gra­
jewo) pobm. aotktłwte Józefa Ł. w 
restauracji „Jagteitonka". StanęLt przed 
sqdem, który w trybie przyspieszonym 
wymterzyl braciom po roku pozbawie­
nia wolności w _zawieszentu na 3 tata, 
a recydywiście Wtktorowt N. - rok 
„odsfadkt". Łqcznte zaplacq ponad 230 
tys. zl grzywien i nawtqzek. 

" 
N AR EW" 
w Łomży 

ZATRUDNIĄ MĘŻCZYZN I KOBIETY 
na stanowiska wartowników w Oddziale Straży Pr_zemysło_w:j -
wymagana (w przypadku mężczyzn) od?yta słu~b~ WOJS ?wa. 
Kandydaci na wartowników nie mogą byc oso~ami kara~ymi. o-

Bliższych informacji udziela Dział Osobowy. 1 Szkoien:a Zal~ 
1 dowego ŁZPB „Narew" w Łomży, ul. WoJska Polskiego ' 

Pok. 215 lub telefonicznie 62-31 wew. 462. 
K-39 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
pracowników o specjaln?ści: , . 

1) Kierownik Kontroli Jakosct ZPEB Nr 3, wymagane wy-
kształcenie wyższe, uprawnienia budowlane, lub średnie, 5-letni 
staż. pracy, uprawnienia budowlane. . . . _ 

2) Kierownik Wydziału Ciepłowniczego 1 Gospodar~1 Wo~no 
-Kanalizacyjnej ZPEB Nr 3 - wymagane wykształcenie wyzsz~, 
3-letni staż pracy, lub średnie, 5-letni staż pracy, wykształcenie 
o kierunku mechaniczno-energetycznym. 

3) Majster budowy - wyższe lub średnie 
4) Brakarz - średnie techniczne 
5) Elektryk 
6) Cieśla budowlany 
7) Malarz budowlany 
8) Murarz-tynkarz . 
Pracownicy zatrudnieni na ·stanowiskach robotniczych po prze­

wyjazdu pracowaniu 4 lat w przedsiębiorstwie mają możliwość 
na kontrakt żagraniczny. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra-
cowniczęj, pokój nr 4, Łomża, ul. Nowqgrodzka 1. 
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WPHW w ŁOMŻY 
Autoryzowany Zakład Usług 

Antywłamaniowych 

POLECA USŁDGJ· 

w zakresie elektronicznego za­
bezpieczenia: * domków jednorodzinnych, * mieszkań, * obiektów sakraln~ch, muzeal­

nych, przemysło\vych, han­
dlowych. 

Udzielamy 12:.miesięcznej gwa­
rancji. 

Zapewniamy stałą konserwa­
cję. 

Przysługuje 15-proc. zniżka 
opłat PZU. 

Szczegółowe informacje pod 
adresem: Łomża, ul. Małachow­
.skiego 1, tel. 68-992. 

K-34 

ZAKŁAD 
REMONTOWO-BUDOWLANY 

Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniówej 

w Łomży 

ZATRIJDNI 

* dwie osoby na stano\.visko 
kierownika magazynu i ma­
gazyniera ze wspólną odpo­
wiedzialnością materialną. 

Najchętniej widziane jest mał­
żeństwo z 5-letnim stażem pra­
cy w gospodarce materiałowej 
lub magazynowej. 

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia z Z-cą Dyrektora 
ds. śr. produkcji w ZBR LSl\'1. 
ul. Konstytucji 3 Maja 2, tel. 
42-38 wew. 16. 

K-31 

ogłoszenia 
ZA TRUDNIĘ wykwalU1kowaną krawcową· 
bardzo dobre. Jerzy Stobienia, Wojska 
16lc/2, tel.· do 15.00 60-62. 

warunki· 
PoJ.sk: I eg o 

K-62 

• 

drobne· 

SPRZEDAM MZ ETZ 150 Tel. 14-3Cł. 

DEZYNSEKCJA-DERATYZACJA nybko. 
Lomta, tel. 68-941. Grabska • 

OFERTY matrymonalne 'krajów eur~pejsklch 
Biuro ,Mazury". Olstzyn. skrytka 336. 
HALSZKA-ŻARY skrytka 12 polec-a oferty 
monialne krajowe, zagraniczne. 

K - 63 
solidnie. 
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Jan W.: „Jestem właścicielem wie­
lorodzinnego budynku mieszkalnego. 
Budynek jest objęty szczególnym 
trybem najmu. Mieszkajq w nim lą­
katorzy, ja zajmuję jedno mieszka-. 
n.ie. Czy przyslugują mi środki fi ­
nansowe na remonty tegoż b;µ,dyn­
ku?" 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

9 listopada 1987 r. Ra<la Winisirów 
wydała rozpolI'ządzenie <>kreślające 
zakres, tryb i zasady udzielania bez­
zwa-otnej pomocy fiman.sowej na 
bieżą1ce · utrzymand.e budynków 
mieszkalnych stan<YWiących wła­
sność o.sób fizycz.<nyieh, w części lub 
w całości zajmowainyoh przez na­
jemców opłacających czynsz. Zostało 
ono opu bliiko1wane w Dz.U. nr 36. 

Zgodnie z nim - powinien Pa!) 
wy.stąpić z wndos.kiem do terenowe­
go ocganu ad.m i!nistracji państwo­
wej stopnia po-d:.stawowego (wni·osek 
musi być za1oipi'11dowany przez organ 
samorządu miemkańców) o przy­
znanie doitacji. 

Pomoc może być udzielona (w o­
kresach trzyletnich) w wyso1koścd do 
500'000 zloityich, jednak w kwo·Gde 
Illie -większej ni:ż 1500 zło,tych na 
metr kw. powiea-zcPinii użytkowej 
zajmowanej pree-L najemc&w. Srod­
ka na rem-oint miogą zostać pord>yyż­
SIZOI'lle o 25 proc., jeżeli diom zoS/tal 
wpisalły do rejestru za.bytków. 
. Zgodnie ź wyż. wym. _ r·oo:;r,>OO"zą­

dz-eniem - wlaścfoieł, który oitrzy­
muje dotację, p owiniien ją wyiko1rzy­
stać na naprawE: p-Oklryć dachowych 
i uirządizeń <>grz.ewozy1oh, uruwainńe 
awarii, obróbld blacharskie oraz 
poikcycie medoboru Ś!l'od!ków na e;ks­
ploaitację domu, tj. ustalo1ne·j różnd­
cy pooniędcz;y wpływami u;zy.s:ka.nymd 
z czyiI1S1Zów od najemców a udo~u­
mentowanymi kosztami e:k.spl o a ta ej.i 
budynku. . 
Wypłata części dortacjd następuje 

bądź w fwmie zaliczkowej na re­
mont bieżący, bądż po przedstaw.ie­
nilu raC!huników za wykonane roiboty 
i kosztorysów podwykonawczych, 
1u:b - .gdy ch·odzi o pokryclie niie­
dobOlf'U środków eksploatacyjnych 
- po przedstawieniu kalkuJacji 
k·o~tów d wplYwów za roik kalen­

. darzovvy. Wszelkie kalkulacje, ra­
chunlki i kosztorysy musi spraw­
dzić oirgan przyznający do.tację, po 
czym s:konrt:r-0lować faktyczne wy­
konarnde ro1b6t. 

Dotacja może być przyznana je..:­
dynie właścicielowi, któ:ry jest je­
dnocześnie zarządcą {adminiSJtrato­
l1'em) budynku ·m ies•z.kalnego, a nie 
takiiemu, ktfu-y - np. z uwagi na 
stan zdrowia czy wiek - przekazał 
go w admitl!i.&trowan.ie przedsiębior- . 
stwu gospodark.i komunalnej i 
mieszkaruowej. Nie przysługuje ona 
również tym właścicielom, w sto­
sunku do których wszczęto postępo­
powainde wywłaszczeniowe. 

Rada Mi.niistrów w cyt. rozpoirzą­
drren.Lu przew.idz.:iala również, iz je­
żeti w trzyletnim okxesie koS1Zty 
bieżąceg-q utrzymania dOJrUu wz1r-0sną 
o ponad 10 proc. wysokości przy­
znanej dotacji, może być Ot!la, sito­
sownie do iich wzrostu, podwyższo­
na. Ponad IO-procentowy wzrost 
kosztów utrzymaniia budynku obli­
czany jesit na - pod!Staw.ie wskaźni­
ków wzrostu cen materiałów i usług 
budowlanych, u.stalonych w central­

·nych planach rocznych. 

Jeże1i dzikie ZW-ieTzęta {dziki. ło­
sie, jelenie i daniele) wyrządziiły 
sz.ikody rolnikowi w uprawach lub 
plonach, powinien niez.włoczinie (nie 
później niż pięć drui. przed sprzGtem) 
zgłoslić się (lub na·pi.sać) do leśnic­
twa lub nadJleśnieitwa opiekującego 
się tym terenem. 

Oszacowanie S!Zkody następuje w 
cią.~ pięciu dm od terminu jej zgło­
szenia w obecności poszkodowanego 
(!lub pełnoletniegi0 członka rodziny), 
a w obwo-da.ch dzieirża wionych przez 
ozł<mków Polskiego Związku Ło­
wreckie-go ;:._ (l; u:d.ziałein przeclis.ta­
wdoiela dzierżawcy. " W przypadku 
zgodnego · ustaleni~ wielkości sitrait 
L wy&akoścd odsZJko.diowania -..,.... po.d-

' 

o 

Ry . Henryka Cebuli 

• Jak pogodzie potrzeby eksualne „skowronka" (sprawność poranna) 
i „sowy" (wieczorna)? 
- Wyjaśnia psychoseksuolog - mgr JOANNA DARDZIŃSKA. · 

Aktualny stan wie-d:zy o bioryt­
mach setksualnych jes,t bardzo nis'ki. 
Seksualny biorytm d01b01Wy zaob­
.senvowano u 2,6 proc. badanych. 

W udanych ·małżeństwach bioiryt­
my powinny być · zhliżoine. Jeśli zda­
rzy się, że jeden partnoc odczuwa· 
wdęksizą poitrzebę współżycia rano, 
a druigii wiiecwrern, n:iezbęd10e gitaje 
si~ dopasowanie · potre:eb. vViększe 
mo.żliw1ości 1 szalI'l!Se w ty.m wzglę­
dzie mają mężczyźąii, ponieważ ich 
pobudliwość (zdodnooć do reagowa­
nia podndeceiniem na bo·dźce zew~ 
nętrzne) i PQltencja seksualna (zdol-

ność do roiz.poczęcia, utrzymania i 
doprowadzenia do końca satysfaik­
cjonują,cego stosunku) są zwykle 
więks:z.e i w mniejszym sitorpnJi,u u­
legają obrniżeniru. po<l wpływem I»"ze­
żywanych trudności w.y zmęczenia 
niż u kobiet. 

Pobudlliwość seksualna u mężczyzn 
jest też w .mrl!iejszym niż u kobiet 
stopniu uzależnio10a od partneira, je­
go doświadczenia, kiu.litu['y, stylu 
eks,presH i sitopnfa zaspokaja.nńa po­
trzeb psychoseksualnych {bezpie­
czeńsitwo i czułość). 

. -

'ZHatl sp/0111ili11 
1eman~nl ···· -

.Kilka dni temu zrobiłem przegląd 
sprzętu. Oto co wyciągnąłem z róż­
nych zakamarków łazienki i piwni­
cy: trzy spiningi, cztery wędki te­
leskopowe, sześć wędek podlodo­
tbych, osiemnaście szpul żyłki różnej 
grubości, czterdzieści osiem cię'żar­
ków ołowianych, piętnaście · taśm 
ołowianych, osiem kołowrotków o 
stałej szpuli, pięć kołowrotków o 
szpuli ruchomej, dwieście osiemnaś­
cie haczyków różnej wielkości i 
pięćdziesiąt cztery splawiki. 
Poukładałem to wszystko na pod-· 

lodze. i myślę: „Po diabla mi tyle 
gratów?" 

Na spiningi - właściwie nie łapię . -
W czasie połowów splawilcowych 
używam zazwyczaj jednej, ewentu­
alnie, gdy ryba słabo bierze, dwóch 
wędek. Dwie szpulki zyłki, po 100 

metrów na każdej, wyst1Lr<:zają _ ną 
cały sezon. Duże ciężarki zakładam 
tylko wtedy, gdy łapię na gnmt, 
a łapię w ten sposób nieczęsto. Ko­
łowrotki ostatnio mi się nie psiiją. 
Haczyki zrywam bardzo rzadko, - a 
cztery spławiki służą mi przez kil­
ka miesięcy. 

Odpowiedzi na pytanie nie zna­
lazłem, bo znaleźć nie moglem. 
Sprzęt wędkarski kupuje się bo­
wiem nie dlatego~ że ·go człowieko­
wi brakuje, a dlatego, że akurat 
trafia się okazja. A także p·o to, że­
by go mieć. Może t o jest nielogicz­
ne? Cóż z tego? Ale przyjemne. 
Kiedy człowiek znosi te różne dro­
biazgi do domu, ma wrażenie, że 
staje się dzięki temu coraz leps:::y 
w machaniu kijem ,,_.. jak dyrelc­
tor, który myśli, że im ma więk­
.c;ze biurko i więcej telef o nów, tym 
sprawniej kier-uje fabryką. 

CIACII 

mam sprawo w 
O nowych zasadach odszkodowań łowieckich informuje st. insp. 

Wy~ziału Rolnictwa l:JW, mgr ZBIGNl·EW MILISZEWSKt 
stawę do wypłaty odszkodowania 
przez Naddeś11ictwo sta-noiwi, podpi­
sany przez strooy, pro.i-okół. 
Od~zko·dowanie obejmuje straty 

· ilościowe 1 · jakośdo!W'e w zia1"nie, 
ale i słomie zbó.ż' oirarz roślm w1ók­
n,fstych, kOd'l!iczy.ririe i rośliriareh 
strączkowych~ a także ich mieszan-

kach. w korzeniach i liś ci ach bu­
raków cu1krowych i pastewnych o­
raz :iinlnych okopowych, hodowanych 
na paszę - !PóiZa ziemnia.kam·i. _ 

Wynagradza się pe1ną wartość 
słomy roś1in włólm.istych, natomiasit · 
innych, jak też liści okop.owych -
przy s.zko:dach pOl\Vs-tałych PG l VI 
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O pielęgnacji ce_ry tłustej i 
mieszanej piszą kosmetyczki dy. 
plomowane - MARIOLA- CHE. 
RUBIN i JOANNA OLSZEWSKĄ, 

CERA TŁUSTA jest bardzo czę. 
sto spotykana u młodych dziew. 
cząt i chłopców, a także u osób 
starszych. Charakteryzuje się dość 
dużym połyskiem, szarożóltawym 
koloryte~, rozszep~onymi porami 
zaskórniakiini, grudkami, a czasa: 
mi - ropnymi wypryskami. Jest 
ona wprawdzie mniej wrażliwa na 
działanie czynników atmosferycz. 
nych i chemicznych, ale stosunko. 
wo łatwo ulega zakażeniom bak. 
teryjnym. 

Pierwszym wskazaniem przy pie. 
lęgnacji cery łojotokowej jest hi. 
giena, czyli dokładnie mycie i czę. 
ste odkażanie. Należy .myć skórę 
dwa razy dziennie (a w szczegóJ. 
nych przypadkach - częściej, np. 
przy pracy w zapylonych warszta. 
tach) _mydłem i ciepłą wodą, a po. 
tern spłukiwać chłodniejszą. Po u. 
myciu radzimy przetrzeć twarz 
płynem ściągającym. Dobre rezulta. 
ty osiąga się też przez systematycz. 
ne zmywanie zsiadłym, chudym 
mlekiem. Jeśli skóra źle znosi my. 
dło i wodę, trzeba ją zmywać płat­
kami O\~sianymi (2 łyżeczki sparzo. 
ne szklanką słonej wody). 

Przy cerze Jojotokowej wskazane 
jest picie naparów ziołowych dla 
poprawienia przemiany materii (fio. 
lek trójbarwny, pokrzywa, dziura­
wiec). Natomiast rygorystycznie na· 
-leży unikać stosowan.i.a wszelkich 
maści oraz tłustych kremów, tłuszcz 
bowięm - stanowiący podstawę te· 
go 1·0.dzaju preparatów - zatyka 
pory skórne, powoduje kh rozsze . 
rzenie oraz sprzyja zakażeniom 
bakteryjnym. Stosowanie innych 
kosmetyków na -tłustych podłożach 
(róż, podkłady itp.) jest również 
niewskazane. 
.MASECZKI no CERY TŁUSTEJ 
Drożdżowa: świeże drożdże raz. 

prowadzamy przegotowaną, dość-­
gorącą wodą do konsy11tencji śmie­
tany. Papkę nakładamy na twarz i 
po 20 minutach zmywamy chłodną 
wodą. 

Białkowa {ściągająca): ubić biał· 
ko na gęstą pianę z. łyżeczką soku 
z cytryny lub żurawin (dodawać 
stopniowo). Nałożyć na twarz i po 
20 min. zmyć chłodną wodą. 

Pomidorowa: zdjąć skórrę z pomi­
dora. i rozetrzeć go na miazgę z 
łyżką mączki ziemniaczanej. Zmyć 
po 20 min. chlodną wodą. 

Ogó-rkowa (wybielająca): - łyżkę 
soku z ogórka wymieszać z małą 
ilością świeżych drożdży. Zmyć po 
15 min. zimną wodą: 

Z płatków (ściągająca): łyżkę 
zmielonych płatków owsianych i 
łyżkę mielonego skrzypu polnego 
rozetrzeć na papkę z ·przegotowaną, 
gorącą wo(ią, ~odać kilkanaście kro· 
pli soku cytrynowego. Po 15 min. 
zmyć. zimną wooą. . 

CERA :MIESZANA występuje dość 
często i jest trudna do pielęgno· 
wania: wymaga większego nakla· 
du pracy i czasu, gdyż składa się 
jednocześnie z cery tłustej, przeważ· 
nie w obrębie środkowych -partii 
twarzy (czoło, nos, br oda), oraz nor· 
malnej i suchej - w partiach 
bocznych (policzki, skronie). Z tego 1 względu osoby o cerze mieszanej 
powinny stosować, uwzględniając 
różnice, kosmetyki przeznaczone dla 
cery tłus tej i suchej . 

tylko 1!> proc. Straty -na 
łąkach i pastwiskach ocenia się na 
podstawie szkód w da·rni. W upra­
wach wymagających zaorrania od­
s:Lkodowalllie ustala S·ię w zależno· 
ści od okres u zaistnienia strat: do 
15 IV - 25 proc .. 16 IV-20 V - 40 
proc., 21 V-10 VI - 60 proc., od 
11 VI - 85 proc. sp-0dziewanych plo­
nów. 

Ceny (wg <::en SkUJpU lub umÓW 
leioa1.hraktacyjnych) upraw i plo;n.Ó\V 

. obniża si~ o 25 proc. z tytułu nie 
pooiiiesio.nych kosztów sprzętu, . m~­
gazynowan.i.a i suszenia, a w ratZJe 
powtórzenia się znliszczeń - · u· 
mniejs.za siE: je kolejno o 10, ·20 CZ'/ -
30 ·proc. · -
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CZVv'ARTEK - 4.02:88 
l!rogram ..a. 

16.25. Teleferie: „Na dużym i ma­
łym ekranie". 
17 .15. Teleexpress 
17.~0. „Patrol" - magazyn wojsko-
wy. . 
17.55. RefleksJe_. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „ Teraz" - magazyn gospocłar-

' ezy. 
19.JO. Dziennik. . ,, ,$ . t 

1 20.00. z serii „Derrick : , m1er e -
ne wyjście". 
21 .00 . .t->egaz. 
21.40. Jazz Jamboree '87. 
22.10. Kontakty. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102". 
18.30 .. „Fantastics" - program roz­
rywkowy. 
19.00. „He-Man i władcy świata" -
serial USA. 
19.30. Konsyliu~ „Kliniki zdrowe­
go człowieka". 
20.00. Auto-m-0to-fan-klub. 
20.::so. „LitewsKa ballada" rep. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dni.a. . . .„ 
21.45. Kino study Jne „Dw0Jk1 : 
Szczęśliwy człowiek" (2) 

23.05. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 5.02.88 
Program 1 

16.25. Cudowny świat filmu. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Za kierownicą 
17.50. Popołudnie z „Pegazęm". 
18.25. Małe Kino: „Rzeka traw". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" (14). 
21.05. Czas. 
21.35~ Ze ś'wiata operetki (2)., 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Między nami rodzicami. 
18.30. „Rodzina Prihożych" rep. 
19.00.· Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dzieje grzechu" - pol. film 
fab. 
23.50. Osądźmy sami. 
0.35. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 6.02.88 
Program 1 

9.00. Kino Teleferii: „Dot i koala" 
- a ustral. film anim. 
10.05. Studio Sport. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. Azymut. 
12.10. „Bariery" - program dl~ nie­
pełnosprawnych. 
12.40. „Zielone nam szumią sztanda­
ry" - program dok. 
13.05. Studio Sporl 
13.35. Antologia drama~u powszech­
nego: August Strindberg - „Oj­
ciec". 
14.55. Filmy Ludwika Perskiego. 
15.45. Program rozrywkowy. 
16.45. „Dystans" - program publi­
cystyczny. 
. 17.05. Losowanie Dużego Lotka. 
17 ,15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.30. Butik. , 
19.00. Dobranoc. • 
19.10> Z kam·erą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

. Dw a · dni trwały finałowe zmaga ~ 
nia t urni eju tlenisa stołowego o pu­
char „K ontaktów ''. Po sobotnich eLi­
minacjach w niedzielę na placu bo­
]U zostal i naj lepsi i ci, którzy dy­
sponowal i największym zapasem sa. 
W gr u pie najmłodszych dziewcząt 
zwyciężyła Renata Staniurska ze 
Szkoły · Podstaivowe3 w Drozdowie, 
która wyprzedziła Annę- Kołodziej­
ską ~ SP 5 iv Łomży, trzecia była 
Monika Perkowska z SP we · Wnc>"­
rp,ch, .K~::;#_ac.hr _czwarta -==- Iwona .,,. 
Jambrzycka z SP w Przechoda.ch, 

• ,• ra 3 = 

20.00. ,;Wejście · smoka" film fab. 
Hongkong-USA. 
21.35. ,,Ulubieńcy '87" program 
rozrywkowy. 
22.35. 7 dni na świecie. 
22.45. Przegląd sportowy. 
23.15. DT - Wiadomości. 
23.25. „L.iteratura i Eros": „Zakład. 
trzech kumoszek" - film fab. 

Program 2 

14.30. Koncert życzeń. 
15.00. Magazyn „Auto-Sp<?rt". 
15.30. Atlas nadziei. 
16.S.O. Spektrum. 
17.05. Legendy filmu: Jack Nichol­
son. 
18.30. „Pointer Sisters w Paryżu" -
program rozrywkowy. 
19.00. Wieczór muzyki Witolda .Lu­
tosławskiego. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Napad z bronią w ręku" (3) 
- serial a u str al. 
22.35. „Marcello Mastroiani o sobie" 
- program publicy.styki kult. 

NIEDZIELA - 7.02.88 
Program 1 

9.00. Kino Teleferii: „Pętla Oriona" 
- radz. film fab. 
10.20. Na dużym i małym ekranie. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Wędrówki dalekie i bliskie. 
11.30. Siedem anten. 
12.00. Kraj za miastem . 
12.25. Koncert życzeń. 
13.10. Teatr dla dzied: „Podwór­
kowcy". 
14.10. Polityka, politycy. 
14.40. „Odczyt" - film dok. 
15.45. ·w starym kinie: „Pani mm.i.­
ster tańczy" - pol. film arch. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Music-hall" (2) - serial franc. 
20.55. Sportowa niedziela. 
21.25. Roberto Blanco i jego goś­
cie - progr. rozrywkowy. 
22.20. „Z Buddą w sercu" tel. 
film dok. 
23.00. DT - Wiadomości. 

Program 2 

12.00. Ta jemnice starego Gdańska. 
12.15. Jutro poniedziałek. 
12.45. „Fantazja na smyczki" - pro­
gram muzyczny. 
13.30. „Str~echą kryte" - gawęda 
prof. Wiktora Zina: 
14.00. 0 Kino-oko". 
14.55. Kino Familijne: „Gorączka 
przedstartowa" (1) - serial NRD. 
15.45. Wideoteka. 
16.35. Przeboje Bogu.sława Kaczyń­
skiego. 
17 .30. „J edwabny szlak" (18). 
18.20. Stanisław Dygat - wspom­
nienia. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Muzyczny portret: Halina 
Czerny-Stefańska. 
20.00. Studio. Sport. 
21.00. Sensacje XX wieku . 
21.30-. Panorama dnia. 
21.45. "Korzenie -... następne poko­
lenia" - serial USA. 
22.55. Adam Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrowicza. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

piqta - Joanna Wnorowska z Wno­
rów Ku.zeli, a szósta - Ewa Dą­
bTowska z- SP w Drozdowie. Wśród 
chłopców w t ej kategorii wiekowe] 
wygrał Adam Puławski z Piekut No­
wych, który wyprzedził Andrzeja 
Zwierciadlowskiego z Nowogrodu, 
Rafała Cekałę z K uzi, Wojciecha 
Bronakowskiego z Bełdy, Michała 
Lendo ze Sniadowa i Bartłomieja 
Maciąga z ,SP 5 w Łomży. W gru 
pie średniej (rocznik 1975-76) zwy­
ciężyli ubiegłoroczni mistrzowie. 
Wśród dziewcząt wygrała Joanna 
Kosyk z SP 1 w Łomży przed Gra­
żyną Jambrzycką z SP w Przecho­
dach, Małgorzatą So~olowską z SP 
w Grądach . Woniecku, Martą Du­
dek z SP 1 w Łomży, Barbarą Sta­
niurską z SP w Drozdowi e i Ewa 
Żyłko z SP w Nowogrodzie. Wśród 
chłopców- triumfował Macie3 Tar­
naGki z · Piątnicy przed M acfejem 
Dobrowolskim z SP 5 w Łomży, Ro­
b.ertem· Lipińskim z Now ogrodu, A­
damem. Per'kowskim z Wnorów Ku­
Żeli, Mariuszem Ruszczykiem z Ku-

= 

PONIEDZIAŁEK - 8.02.88 1 
Program 1 

' 

16.25. Teleferie: „Przybysz". 
.17.15. Teleexpress. . 
17.30. „Jan Serce" (8) - serial TVP. 
18.30. Labo Ja tor mm. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr· TV: Sławomir Mrożek 
- „Polowanie na lisa". 
21.20. „Dymny, Dymny" - tel. ,film 
dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazy n „102''. 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „Panorama 
Ra cła wicka". 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Program mu~yczny. 
21.00. „Powtórka z historii". 
21.30. P aruwama dnia. 
21.45. Biografie : „Jean Cocteau -
autoportret nieznajomego" - film 
ang.-franc. 
.22.55. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 9.02.88 
Program 1 

16.25. Teleferie: „Przygoda z psem 
bez psa" . 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. P rogram publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Jak zdobywano Dziki Za­
chód" (6) - serial USA. 
21.35. Konferenc ja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.50. „Lądowanie wyobraźni" 
tel. film dok. 
22.10. „Spory" - program publicyst . 
22.40. DT -.~ Komentarze 

Program 2 
17.30. Magazyn „102.". 
18.30. „Komec imperium" (5) - ang. 
serial dok. 
19.30. „Kolorowy zawrót głowy" -
magazyn narciarski. 
20.00. Mistrzowie klawiatury grają 
Chopina. 
21.10. „Polak dorabia" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zbrodnia z miłości" - fr:anc . 
film fab. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 10.02.88 
Program 1 

i6.25. Teleferie: „Wigwam dla bo -
ciana". 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Reportaż z przeszłości. 
17 .55. Telespotkania. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar 
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. DZiennik. 

-

20.00. „Wasilij i Wasilisa" radz . 
film fab. 
21.35. Klub międzynarodowy. 
22.05. Sprawa dla repor-tera. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2· 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Studio Sport. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Uwaga, dokument. 
20.00. „Sląsk" zaprasza. 
21.30. Panorama dnia. 

'· 21.45. - Studio teatralne ,,Dwójki' 
Miron Białoszewski - „Zapisz t 

. 
o 

Miron''. 
23.00. Wieczorne wiadomości 

zi i_ Pawłem Szymanowskim z Ma­
łego Płocka. W śród najstarszych 
dziewcząt wygTała Renata M ocaT­
ska z SP 5 w Łomż·y przed Bar­
barą Konopko z ZSZ nr 1 w Łom­
ży, Anną GodLewską z Rakowa, Ewą 
Wądołowską z SP 5 w Łomży, Wio­
lettą Dzieżgowską z SP 5 w Łom­
ży i Reginq Maciorowską ~ SP w 
Przechodach. W grupie na3starszych 
<'hlopców na3lepszy okaz.al się An- . 
drze3 Palęga z SP 5 w Łomży przed 
swym szkolnym kolegą, Sławomi­
r em Gackim, trzeci był W ojciech Je­
zier ski z Rogi enic Wielkich, czwar­
ty - Dariusz Sokołowski z Grądów 
W oniecka, piąty - Tomasz Kowal­
czyk z Nowogrodu, a szósty - Sta­
nisław Najda z Górek Sypniewa 
Najmłodszymi uczestnikami turnieJu 
byli: siedmioletnia Beata Blusiew i cz 
z Kuzi i o rok starszy Jacek Wyr­
was z Piątnicy. A oto czołówka dru­
żynowej klasyfikacji -szk ól: I. SP 5 
Łomża - 71 pkt:, II . SP Nowogród 
- 31 pkt., III . SP Prze.chody - 28 
pkt, IV. SP Drozdowo - 22 pkt„ ... - = 

. 

zobarzc1e konieczn1e 
9 W piątek, 5 lutego - , , Dzie je grze­

hu,, Waleriana Borowczy ka (według 11• -
wieści Stefana Zeromskiego) . Reż} ser ?d 
959 roku mieszka .! tworzy za g.can.i c:ą. 
kranizac ji ~InieJÓW gtzechu'• dokon~ł 

w? Polsce w roku 1975; J:>Yła !O ~r7e~ia 
·:kolei film<1wa adapt3.CJa teJ naez~ Y - . 

le popularnej powieści. Walerian Bo­
owczyk tak tłumaczył swoje za1nter~­
owanie dziełem . k tó 1 e o~ początku 

c 

1 
E 

z 
k 
r 
s 
wzbudzało kontrowers;e w~sród kryty­
k ów· - UznaJem ,.Dzieje grzechu'' za 
deai~y pretek$t do uobienia filmu po · 
ularnego, melodra matu. który_ wzru­
zyłby ludzi, tak jak wzruszy~a ~eh ki-:­
yś powieść. Nazy~a się_ ją 01-:kiedy k1-
zem„. Pojęcie kiczu Jest nieo~tre l 

j 
p 
s 
Cl 
c 
względne. C.zęsto dzieło ~iegdyś .uznane 
a kicz, z biegiem lat doJrzew~ Jak ~t­
o J dla nowego odbiorcy staJe się rue­
wykle smaczne„. 

z 
n 
z 

r 
w filmie występują znakomici ak~o­

zy: Roman WiJhelml. Jerzy Zeln!k, 
Marek Walcze w ski. Zbigniew Zapasie­
wicz i inni (program Il. goiz. 2Lł5ł 

e w niedzielę. 7 lutego - sympat~c:z­
ną przedwo.ienną k<>medię „ Pani mini­
ter tańczy". Zrealizował ;ą w r_„ku 
937 z udziałem całei plejady gwiazd 

ówc'zesnego k ina - Juliusz . G'.lr~an. 
Główną (podwójna) 1·olę pan1 mm1ster 

jej bliźniaczej siostry tancerlo kab~­
etow e j . gra - urodzona w Bronowie 
koło Łómży. a zmarła w roku 1985 
Tola Mankiewiczówna (program I, godz, 
15.45). 

s 
1 

j 

r 

Meteor" CIECHANOWIEC: 5.02 
Kłamczucha" pol., od 1. 12; 6-7.U2 
"chłopak z. wesołego miasteczka", NRD, 
~ 1. 15; 9- 10.02 - .Podróż dookoła mo­
jej głowy", CSRS, od L 15. 

Roma•• GRABOWO : 4.02 - „Kapitan 
h~jduków", rum., od 1. 12: 5-7.02 -
Elektroniczny morderca". USA, od ~· 

i's; 9-10.02 - „Orły Temidy", USA. od 
1. 15. 

, Relax" GRABOWO: 4-5.02 - „ Ml­
łoŚć Swanna", RFN, od 1. 18; 6-8.02 -

o rany nic się nie stało". pol„ od 1. 
i's: 9-15 02 - „Jak to się robi w Chi­
cago". USA, od 1. 18. 

„ Oaza" JEDWABNE: 8-7.02 - „Głup-
cy z kosmosu" , ang„ ~. 1 . • 12; 10-'-ll.Q2 
- „Mistrzynt Wu-Dąng" , chin •. od l. 15. 

„Wrzos" KOLNO: S--6.i>2 - .,Samosąd" , 
bułg„ od l . 18; 7-8:02 - .,Czule słów-

1 
ka". USA. od 1. 15; 11).02· - „Rejs do 
Singapuru", rum., od L 12. 

,,Millenium" ŁOM2A: 4-5.02 - „we­
ryfikacja", pol., od 1. 15; 6-10.02 
„Magna t", pol„ od l. 18. 

,,Naprzód'' MAŁY PŁOCK: 'l-8.02 -
„Pół ~artem, pół ser!o". USA, od 1. 12; 
10-11.02 - „Tanie pieniądze" pol., od 

· 1. 18. 
„Saturn" ŚTAWISKI: 4-5.02 - „Wódz 

Indian Tecumseh", NRD, bo.; 8-'l.02 -
„A stawką jest śmierć". franc„ od L 
18; 9--10.02 - „Wetherby". ang., od 1. 
18. 

„A wangarda" WĄSOSZ: 4.02 - „Miłość 
Swanna", RFN, od 1. 18; 6-7.02 
„ Thais'', pol., od 1. 18. 

,,Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
4-7.02 - „Prywatne śledztwo". pol. od 
1.18; 9--11.02 - „Kobiet.a z prowincji'", 
pol., od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 4-5.02 - . . Gon­
za wojownik". jap., od l. 18: 6-9.02 -
„ObyWatel Ka.ne". USA, od 1. 15; 10--
12.02 - „Labirynt", ang., bo. 

Wyrazy szczerego 
współczucia 

z powodu 

składają: 

kol. RICIE 
BIB IŃSKIEJ 

• • • sm1erc1 
OJCA 

żału • I 

pracownicy i młodzież 
Zespołu Szkół Medy-
cznych w lomiy. „ 

K-401 
V. SP Grądy Woniecko - 22 pkt„ 
VI. SP WnoTy Kuzele - 21 pkt. 
Nagroda pieniężna dla najlepsze3 
szkoly wiejsk.iej przypadła tym ra­
zem ekipie z PTzechodów. Natomiast 
nagrody Tzeczowe dla uczestników 
turnieju wylosowali: Jan Niedźwiec­
ki, Andrzej BarbuLa, Marzena Szczu­
bełek i Agnieszka Szczubełek 
wszyscy z Kuzi , oraz Iwona W ieT­
ciszewska z SP 5 w Łomży Zbt.g 
niew Kolenda z Klewianki . Agnie­
szka Tchórzewska z Zebrów Las­
kowca i Marta Siemionko z Gonią­
dza. -·-Zarzqd Mie j sk i TKKF- u w Łom-
ży, Wydział Ruchu Drogowego 
WU SW w Łomży oraz Inspektorat 
PZU z Łomży :apraszają w sobotę . 
6 lutego, o godzinie 9.30 do sa.h Ze­
społu Szkół Ekonomicznych przy .ul. 
Kopernika u Łomży na miejski tur­
niej rod.::in . 

15 
KON i ĄKT' 
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Niektóre nasze f'irmy prze­
mysłowe, bądź tylko półprze­
mysłowe nawet, weszły już 

za.pewne w trzeci etap refor­
my, który ma się ppdobno 
charakteryzować całkowitą 

dowolnością w ustalaniu cen 
na swoje towary, w powią­

zaniu z brakiem jakiejkolwiek 
odpowiedzialności, w tym 
również moralnej, w stosun­
ku do swoich klientów. Do 
takich firm z pewnością na­
leży Centrala Rybna. Zacne to 
przedsiębiorstwo nie czekając 
na nic ani na nikogo, cich­
cem, bez zbędnych hałasów, 

windqje ceny na rybki w 
sposób wzbudzający trwogę, 
Szanowni Czytelnicy przypo­
min1ają sobie zapewne, ile 
kosztował już wigilijny, śle­

dzik. Dzisiaj, po kilku ty­
godniach zaledwie, kosztuje o 
połowę więcej. 
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Ale to jeszcze drobiazg. O 
300 proc. skoczyła w górę ce­
na jledzia wędzonego, za ki­
logram którego trzeba teraz 
bulić 625 zł! Jak to się ma 
do ceny surowca, o tym sa­
mi centralorybiści wiedzą naj­
lepiej. 

Rzadko się zdarza w na­
szym kraju, aby pesymiści i 
optymiści mieli takie same 
zd~nie na jakiś temat. W tym 
przypadku panuje całkowita 

I 

jednomyślność: zarówno i ·~ ·ć 
c ·' ' l.ł 

jedni, i drudzy twierdzą, że 
już wkrótce rynek rybny zo­
stanie całkowicie zrównowa­
żony. I to nawet przy znacz­
nie zmniejszonej podaży ryb, 
albowiem rybka nie może 
zbyt długo leżeć w sklepie i 
czekać na klientów. 

KOMENTATOR 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 
-

SWIĘTA (1) " 

Gdy czytam prasę, wprost mnie zachwyca 
Ruchliwość naszych wiosek i miast: 
Codziennie· święto albo rocznica, 
Obchód, otwarcie, pochód lub zjazd. 

W przerwie zebranie i akademia, 
A po południu dla chętych - wiec, 
Jaka szczęśliwa ta nasza ziemia, 
. Wieczna galówka - można by rzec! 

M 6wią ci - ucz się, bądź jak Zawisza, 
Pracuj, nie dbając o zwyżkę plac 
A równocześnie piszą w afiszach, 
Byś biegl na zbiórkę na Wolny Plac 
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1948 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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~ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

I • 

unkt widzenia · 
Łomża dzisiaj szlachtą stoi 
Ze wsi, z miasta, jak kto woli 
Bo zaścianki dwa powstały 
„Spadochroniarz" i Miejscowy 

1 
Wstręt zajazdem sobie czynią 
Językami - jak obuchy 
I wierszyki nam pętluj'ą 
W „Kontaktowe" tu rubryki 
Mądry jeden nad drugiego 
Każdy z nich swą dumę liże 
Trudno znaleźć wspólny język 
Gdy się w jednym mieście żyje 
Wadzą więc się jak pismaki 
„J aka Łomża jest naprawdę" 
I na szary kolor mówią 
Jedni - biały, drudzy - czarny . 

Autor wierszyka ni tubylec, ni przybłęda 
coś jakby puenta. 1 

Nota biograficzna: anonim całkowity. 
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- Gratuluję kolegom sukcesów! Będąc człowiekiem skromnym z 
prawdziwą przyjemnością zadowalam siE: trzecim miejscem. 

Druk: „Ogoniok", przedruk: „Kraj Rad"„ komentarz własny. 
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wych obyczajach, powiedział 
mo.ąarsze, że właściwsze by­
łoby chyba, gdyby damy dwo­
ru stały w obecności królo-
wej. „Niech już siedzą - od­
powiedział król - bo ich 
brzydota wydaje się wówczas 
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· protokół 
··milicyjny 
„[.„] i wtedy ob. [ •.• ) spo­

strzegł, iż jego ręka leżąca na. 
torebce poszkodowanej wgłę­

bia się do środka i uchwytuje 
zawarty tam portfel z g-0t6w­
ką w ilości 2390 złotych. J ed­
nocześnie do kradzieży [„.] się 
nie przyznaje, ponieważ to­
rebka jakoby była otwarta a 
on chciał tylko zobaczyć, czy 

· się zamkni e jak w sadzi do 
niej rękę co też uczynił na co 
są świadkowie w osobach. o.b. 
[ ... ] i ob. [.„]. Wyżej wymie­
nieni świadkowie potwierdzajq 
w całej rozciągłości słowa 
zawarte wyżej _ i zeznają, że 

. ob. [„.] znany im jest osobiś-
cie jako zlodziej kieszbnkowy 
od torebek damskich, których 
okrada na każde zawołanie 
al bo nawet jeszcze częściej 
[„.] ,„ 
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.EST „ 
„Michał Anion Malowaći 
Nie, malować to on nie 
umie!" 

El Greco w roku 1612 
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JEDNO DANIE 
DRUGIEGO ETAPU 

okruszon kolacyjny 
Zbierać różne okruszki 

przez tydzień. Jeśli r odzina 
większa, wystarczą trzy dni. 
Z zebranych okruszków przy­
gotować kulki, lepiąc je mą­

ką lub resztkam.i żelatyny, do­
dać esencji zapachowych, go­
tować przez dwie godziny na 
gazie lub w piekarniku. Po­
dawać z suszoną pokrzywą. 
Smacznego! 

1---0 

,P.OIJRfJl>Ah ·( lJ.\ A 
. . 

-EHS1RA 
Motto: 

'Dobrze czy źle, byle 
dużo • 

Malo szanowna Podredak­
cjo! 

w imieniu własnym i bar­
dzo wielu czytelników wnoszę 
stanowczy protest przeciwko 
marnowaniu papieru na W a­
sze wypociny. Wprawdzie nie 
czytuję ich, do czego głośno 
się przyznaję, ·ai.e wiem, że są 
do niczego. Jestem kobietą 
pracującą i nie mam czasu. 

1 2 3 4 
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na czytanie takich idiotyz 
mów, więc liczę, że wreszcie 
ktoś z tym skończy.,. bo jeśli 
ni e, to przestanę, kupować cza­
sopismo. 

List swój wysyłam do ·was, 
ale za parę tygodni jego od­
pis dostarczę wszę.dzie, gdzie 
mnie tylko zechcą czytać. Bę­
dę wrzeszczała na caly głos, 
że piszecie same świństwa. 

Bez pozdrowień 

STAŁA NIECZYTELNICZKA 
z Łomży 

6 7 8 

~OZIOMO: 1) tłucze się na PIONOWO: 1) narodowy 
szczęście, 5) koń morski, 9) trunek japoński, 2) senne wi­
mniszka buddyjska, 10) koń u- dziadło, 3) pożywienie dla 
żywany do cięikich prac, 11) śpiewaków w klatce, 4) · po-· 
druga pod względem długości stać, 5) chaos, zamęt, 6) stro-
rzeka Afryki, 12) wypływa z na przeciwna, 7) węzesna po­
niego Nil Błękitny, 13) ar- ra dnia, 8) pierwiastek che­
chalk, mezozoik, paleozoik, 14) mi'czny, 16) niebieska barw.a, 
piętro widowni teatralnej, 15) 17) podziałka rysunku tech­
pojazd zaprzęgowy 2-kołowy, nicznego, 18) namaz, 19) psze. 
używany przez ludy koczow- nica o ościstym kłosie, 20) 
nicze Turcji, 18) o tyczce lub sterczący szczątek drzewa, 22) 
w dal, 21) pastorałka, 24) su- miejsce akcji powieści „Dżu. 
rowieo na koszyki. 26) tru- ma", 23) wypływa z wulkanu, 
nek, 27) używana do gry 25) waga opakowania. 
w badmintona„ 28) niebezpiecz'" (HCL) 
na w górach, 29) czerwony Wśród Czytelników, którzy 
to wróg strażakał 30) kana~ w ciągu 10 dni nadeślą pra­
nejska bogini miłości i płod- widłowe rozwiązania, rozlosu­
ności, 31) weksel ciągnikowy; jemy nagrody książkowe • 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 2/88 

:POZIOMO: wrzątek, wieszak, zaborca, cza1"ter, drapacz, wa­
fałia, szkatuła, krążek, Manitoba, trasat. PIONOWO: wrzód, 
zebra, torba, kwacz, debata, rzutka, skall'ga, rozłam, Pranie, 
chutor, wakat, trąba, hiena. 

Za poprawne rozwiązanie ksłążki wylosowali: STANISLA \V 
BAJKO (Grądy Woniecko), MARIAN URBAN (Czarna Biało-

Królowa Beatrice, małżonka 
króla węgierskiego Macieja 
Korwina, przywiozła na dwór 
tego króla zwyczaj, że gdy sa­
ma siadała, jej damom dwo­
ru także wolno było usiąść 
bez pytania o pozwolenie. Je­
den z wysokich dygnitarzy 
dworskich, człowiek o suro- mniej rażąca". GOSPODYNI 

I - • 
stocka) i CZESŁAW WOŁYNIEC (Białystok). 
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